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Izba Ludowa NRD 


wyraża wdzięczność 


Józefow 
za projekt traktatu 


Stalinowi 
pokojowego, którego 


zawarcie leży w interesie całych Niemiec 


BERLIN. — W piątek, po dekla- 
racji premiera Grotewohla na te- 
mat noty radzieckiej w sprawie tra- 
ktatu pokojowego z Niemcami, roz- 
winęła się w Izbie Ludowej NRD 
dłuższa dyskusja, w której zabiera- 
li głos przedstawiciele poszczegól- 
nych partii politycznych i organiza- 
cji masowych, reprezentowanych w 
Izbie. 

Dając wyraz swym uczuciom wo- 
bec wspomnianej inicjatywy radziec 
kiej, Izba Ludowa uchwaliła jedno- 
myślnie tekst depeszy do Generali- 
ssimusa Józefa Stalina. 

W depeszy tej Izba wyraża genial- 
nemu przywódcy wszystkich postę- 
powych sił świata wdzięczność za 
projekt rządu radzieckiego w spra- 


Ostatnia faza 
budowy kanału 
Wołga—Don 


MOSKWA. — Prace związane 
z oddaniem do eksploatacji wol- 
żańsko - dońskiego szlaku wod- 
nego 1 cymliańskiego systemu 
hydroenergetycznego znajdują 
się juź w końcowej fazie. Pra- 
ce budowlano.- montażowe zo- 
stały zakończone. 

Obecnie prowadzone są na te- 
renie cymliańskiego systemu 
hydroenergetycznego prace wy- 
kończeniowe przy zaporze wod- 
nej, a w szczególności jej części 
żelazo - betonowej, w gmachu 
elektrowni, przy śluzach, kana- 
łach oraz porcie, W gmachu 


elektrowni zakończono już cał- 
kowicie montaż aparatury elek- 
trycznej. 

W najbliższych dniach rozpo- 
czną się próby urządzeń techni- 
cznych. 


Nowa masakra 
koreańskich jeńców 
na wyspie Kożedo 


PEKIN. — Amerykańscy i lisyn- 
manowscy oprawcy w Korei doko- 
nali nowego mordu na jeńcach wo- 
jennych — żołnierzach koreańskiej 
Armii Ludowej. 

Jak podają agencje AFP i UP, w 
obozie dla jeńców wojennych na 
wyspie Kożedo w dniu 13 bm. ame- 
rykańska straż obozowa otworzyła 
ogień z karabinów maszynowych do 
jeńców koreańskich, W wyniku 
krwawej masakry bezbronnych jeń- 
ców wojennych, dokonanej przez 
zwyrodnialców amerykańskich i ich 
pachołków z armii lisynmanowskiej, 
zginęło — według komunikatu ofi- 
cjalnego — 13 żołnierzy, a kilkudzie 
sięciu zostało ciężko rannych. 

Jak wiadomo, straż amerykańska 
zamordowała niedawno w obozie 
dla jeńców wojennych 73 Korcań- 
czyków oraz zraniła przeszło 300. 


Dalsze zrzuty 
bakteriologiczne 


PEKIN. — Agencja Nowych Chin 
donosi, że samoloty amerykańskie 
ponownie dokonały zrzutów owa- 
dów, zarażonych bakteriami chorób 
epidemicznych. 


Ostatnio agresorzy amerykańscy 
— stwierdza agencja — rozszerzyli 
wojnę bakteriologiczną z Chin Pó 


nocno - Wschodnich na rejon znaj- 
dujący się niedaleko Tsingtao w pro 
wincji Szantung 


wie traktatu pokojowego z Niemca- 
mi, odpowiadający interesom naro- 
dowym Niemców. 

Następnie uchwslono skierować 
do Bundestagu rezolucję, w której 
wyrażono żądanie, aby ze swej stro- 
ny wyraził on wolę zawarcia trak- 
tatu pokojowego na podstawie pro- 
pozycji radzieckich. 

Wspólne oświadczenie wszystkich 
frakcji Izby Ludowej mówi o wiel- 
kim pragnieniu wszystkich Niem- 
ców utworzenia zjednoczonych, de- 
mokratycznych i pokojowych Nie- 
miec. 

Przedstawiciele wszystkich klas i 
warstw społeczeństwa NRD wyra- 
żają w oświadczeniu nadzieję, iż 
Stany Zjednoczone, Anglia i Fran- 
cja wykażą czynem swoje pragnie- 
nie pokoju z całymi Niemcami i wy- 
rażą zgodę na radziecki projekt trak 
tatu pokojowego. 

W zakończeniu Izba Ludowa 0- 
świadcza w imieniu całego narodu, 
że jak Niemcy długie i szerokie, 
rozlega się potężne wołanie o za- 
warcie w interesie pokoju europej- 
skiego, traktatu pokojowego ze zje- 
dnoczonymi Niemcami, który by po 


zwolił im zająć „należne miejsce 
wśród suwerennych, pokojowych 
państw. 

aminen 


WARSZAWA. — Dnia 15 marca 
1952 r. Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych przesłało ambasadzie Sta- 
nów Zjednoczonych w Warszawie 
notę, która stwierdza m, in.: 

Jest rzeczą powszechnie wiadomłą, 
że okupant hitlerowski w swoim 
żeniu do eksterminacji narodu pol- 
skiego prowadził akcję porywania 
dzieci polskich poprzez specjalnie w 
tym celu stworzone instytucje, m. 
in. osławioną organizację „Lebens- 
born“. Zbrodniczy charakter tej or- 
ganizacji, stwierdzony wyrokiem 
Trybunału Norymberskiego, jest do- 
skonale znany rządowi Stanów Zje 
dnoczonych. 


Władze amerykańskie nie wy- 
konały jednak swego obowiązku 
zwrócenia Polsce wywiezionych 
przez władze hitlerowskie dzieci. 
Wręcz przeciwnie, władze te od 
chwili zakończenia działań wojen 
nych systematycznie utrudniały i 
uniemożliwiały repatrlację dzieci 
polskich. Zamiast więc naprawić 
skutki hitlerowskiej polityki wy- 
niszczenia narodu polskiego, kon- 
tynuowały one politykę odrywa- 
nia dzieci od ich rodzin i ojczy- 
zny. 


Ogłoszone w publikacjach amery- 
kańskich wypowiedzi wysokich u- 
rzędników organizacji UNRRA, oby 
wateli amerykańskich, stwierdzają 
niezbicie, że rząd Stanów Zjedno- 
czonych świadomie nie dopuszczał 
do zwrócenia dzieci polskich ich ro- 
dzicom i ojczyżnie, Równocześnie 
bez przeszkód wywożono dzieci pol- 
skie przez różne organizacje do kra- 
jów trzecich. 


Próbę ulegalizowania  bezpraw- 
nych działań władz amerykańskich 
i dowodem całkowitego zlekceważe- 
nia praw państwa i obywateli pol- 
skich do odzyskania zrabowanych 
dzieci było wydanie ustawy nr 11, 
opublikowanej w „Officiel Gazette“ 
nr 39 z 1951 r., która ustanawia spe 
cjalne sądy i tym amerykańskim 


sądom daje „prawo“ decydowania o 
losie dzieci polskich. y 


Opłata pocztowa ulszezonā ryczałtem 


W dniu 14 bm. Prezydent RP zolesiaw 

Bierut przyjął nowomianowanego amba- 

sadora Bułgarskiej Republiki Ludowej 

dra Kiria Dramalijewa, który złożył li- 
sty uwierzytelniające, 


Pośmiertne 


odznaczenie 


Henryka Lukreca 


WARSZAWA. — Jak donieśliśmy, 
w dniu 14 marca 1952 r. zmarł w 
Warszawie poseł Henryk Lukrec, 
wiceprzewodniczący Rady Naczel- 
nej Stronnictwa Demokratycznego, 
prezes Rady Programowej Polskie- 
go Radia, wybitny publicysta 1 dzia 
łacz społeczny. 

Prezydent Rzeczypospolitej w u- 
znaniu zasług Zmarłego, odznaczył 
go pośmiertnie Orderem Odrodzenia 
Polski III klasy. 

Pogrzeb posła Henryka Lukreca 
odbędzie się na koszt państwa. 


Nota MSZ do ambasady USA 
Polska czeka na swe dzieci 


zatrzymywane bezprawnie przez władze amerykańskie 


Już dotychczasowa praktyka są- 
dów amerykańskich działających 
na podstawie ustawy nr 11 wyka- 
zuje wyraźnie, że kierują się one w 
swych decyzjach wrogością politycz 
ną wobec Polski, a nie prawem 1 
bezstronnością oraz że ich zadaniem 
jest pozorne legalizowanie praktyk 
wywożenia dzieci polskich do Sta- 
nów Zjednoczonych i niedopuszcza- 
nie do ich powrotu do kraju ojczy- 
stego. 


p 
załatwiono jedynie 1293 
licznych zapytań, 
władze polskie nie otrzymały zadowa- 


skich dzieci, 
sprawy. Pomimo 


lającej odpowiedzi w sprawie 13.221 
wałosków o poszukiwanie dzieci, 
Nota cytuje dla przykładu kilka 
spraw dzieci polskich, którym władze 
USA świadomie uniemożliwiają powrót 
do oczekujących je w Polsce rodzin. 
W zakończeniu nota: stwierdza: 
Rząd polski podtrzymuje swój sta 
nowczy protest przeciwko bezpraw- 
nemu zatrzymywaniu za granicą 
dzieci polskich za aprobatą i czyn- 
nym poparciem władz amerykań- 
skich oraz domaga się umożliwienia 
powrotu tych dzieci bez przeszkód 
do Polski. 


Rząd polski domaga się uchylenia 
przez rząd Stanów Zjednoczonych 
ustawy nr 11, na podstawie której 
sądy amerykańskie podejmowały 
decyzje sprzeczne z interesami dzie- 
ci polskich, jak też wykonania cią- 
żących na rządzie Stanów Zjedno- 
czonych zobowiązań w sprawie re- 
patriacji dzieci polskich z amerykań 
skiej strefy Niemiec. 


K. Gottwald 


powrócił do Pragi 


PRAGA. — Dnia 14 bm. powrócił 
do Pragi z Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej prezydent Czechosło- 
wacji. Klement Gottwald i towarzy- 
szący mu członkowie czechosłowac- 
kiej delegacii rządowej, 


NIEDZIELA ~ 


PONIEDZIAŁEK 


„Twoje imie 
—— jest nam 
bliskie i drogie“ 


Na masówce w dniu 14 bm. 
załoga ZBMW — 3 „KAM“, 
wśród gorącego entuzjazmu je- 
dnomyślnie uchwaliła wysłanie 
listu do Prezydenta Bolesława 
Bieruta, w którym stwierdza 
m. in. 

Drogi 
oie! 

My, pracownicy warszawskie 
go zagłębia budowlanego 
4BMW — 3 „KAM“, w przede- 
dniu Twej 60 rocznicy urodzin 
ślemy Ci wyrazy gorącego u- 
znania za Twą ofiarną i boha- 
terską pracę nad budową szczę 
śliwej Polski i z radością podej 
mujemy wezwanie Państwowej 
Fabryki Wagonów we Wrocła- 
wiu do uczczenia Twoich uro- 
dzin czynem produkcyjnym. 

Twoje imię jest każdemu z 
nas%bliskie i drogie. 

Twoje imię związane jest z 
rewolucyjną awangardą Polski 
przedwrześniowej bohater- 
ską KPP, z bohaterska walką 
PPR. 

Nasze zobowiązania, którymi 
uczcimy dzień Twoich urodzin, 
przyniosą krajowi dodatkowe 
107.904 roboczogodziny, przez 
co nasz cały plan marcowy z 
stanie przyspieszony o 4 dni, a 
plan kwietniowy o 5 dni, oraz 
wprowadzą do produkcji budo- 
wlanej 59 pracowników prze- 
szkolonych przywarsztatowo. 


Towarzyszu Prezyden- 


ATFLYFUPFCEKUPENT 


reż szczęścia jest w uśmiechu tych 

dzieci. Ich życie w wolnej Polsce, to pa- 

smo radości 1 beztroski, Dia nich bu- 
dujemy nowe, lepsze życie. 


Temu _nieszczęśliwemu, 
sowi odmówiono prawa do uśmiechu 
Zyje w kraju, gdzie panuje bezwzględ- 


malemu Hindu- 


ny wyzysk i nędza, którą przynieśli ko- 
lanizatorzy brytyjscy, 


Jedność 
w pokoju 
i wolności 


wW plątek, na plenarnym posiedze- 
niu Izby Ludowej, premier Grote- 
wohl złożył deklarację rządową. 
Poniżej podajemy fragmenty tej 
deklaracji: 


Rząd Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej wita przewidziane w 
projekcie rządu radzieckiego podsta- 
wy demokratycznego ukształtowania 
jednolitych Niemiec, odpowiadające 
pragnieniom narodu niemieckiego i 
znajdujące wyraz w haśle: jed- 
ność w pokoju i wolno- 
ści! 

Rząd Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej wita również propozy 
cję, aby zobowiązać Niemcy do nie- 
uckestniczenia w żadnych koalicjach 
dub sojuszach wojskowych wymie- 
rzonych przeciwko jakiemukolwiek 
państwu, którego siły zbrojne brały 
udział w wojnie przeciwko Niem- 
com. 

W układzie poczdamskim wielkie 
mocarstwa porożumiały się w spra- 
wie granic niemieckich. W ścisłej 
współpracy z rządem polskim gra- 
nica na Odrze i Nysie stała się praw 
dziwą granicą pokoju między Niem 
cami a Polską, 

Żadna nagonka szowinistyczna nie 
zdoła już zakłócić ścisłych więzów 
przyjaźni między narodami niemie- 
ckim i polskim. 

Z drugiej strony rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej oświad- 
cza, że oderwanie Zagłębia Saary 
od Niemiec, o którym nie wspomina 
ani słowem układ poczdamski, jest 
sprzeczne z postanowieniami tego 
układu i wobec tego nie posiada žad 
nej mocy prawnej. 

Nie ulega wątpliwości, że propo- 
zycje rządu radzieckiego wywołają 
głęboki oddźwięk w niemieckich 
masach ludowych i wzmogą ogrom- 
nie ruch na rzecz pokoju i jedność 

Rząd Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej uważa za swój obo- 
wiązek wytężenie wszystkich swych 
aby rzeczniljem tych propozy- 
stał się cały naród niemiecki 


Ogólnopolska 


narada filmowa 


WARSZAWA. — W. dniu 15 bra; W sa- 
1 Rady Państwa nastąpiło otwarcie dwu 
dniowej ogólnokrajowej narady, poświę- 
cone) zagadnieniom twórczości filmowej, 

Na naradę, która zgromadziła okoła 
250 przedstawicieli świata filmowego oraz 
literatów 1 artystów związanych z fil- 
mem, przybyli sekretarz KC PZPR E. 
Ochab, minister Kultury 1 Sztuki, 5. 
Dybowski, wiceminister W. Sokorski i 
kier. Wydz. Prasy i Wydawnictw KC 
PZPR — S. Staszewski, 

Po powołaniu prezydium zjazdu, za- 
bral głos sekretarz KC PZPR, E. Ochab. 
(Fragmenty przemówienia podajemy od 
dzielnie), 


. +. » 


Naradę w sali Rady Państwa poprze- 
dził w dniu 14 bm. pokaz nowego filmu 
fabularnego produkcji polskiej pt.: „Mło 
dość Chopina“. 


Nowy fllm przyjęty został długotrwa- 
łymi oklaskami publiczności. Obecnym na 
sali współtwórcom filmu z reż. A, For- 
dem na czele zgotowano gorącą owację. 

W dniu otwarcia narady filmowej w 
sali Rady Państwa wyświetlano dla 
uczestników narady nowy polski film 
fabularny „Gromada” oraz filmy krótko 
metrażowe. 


Wanda Wasilewska 
otrzymała 


Nagrodę Stalinowską 


MOSKWA. — Agencja TASS po 
daje: 

Prasa radziecka opublikowała do 
kończenie uchwały Rady Ministrów 
ZSRR w sprawie przyznania Nagród 
Stalinowskich za rok 1951. 

W dziale literatury i sztuki przy- 
znano ponad 100 nagród w wyso- 
kości od 100 tys. do 20 tys. rubli. 

Zaszczytne tytuły laureatów Na- 
gród Stalinowskich przyznano po- 
nad 300 pisarzom, kompozytorom, 
malarzom, aktorom, filmowcom i 
architektom. 

Wśród nagrodzonych znalazła się 
m. in. Wanda Wasilewska, która o- 
trzymała nagrodę za trylogię pt. 
„Pieśń nad wodami“, 


mL PLMNn 


STOWARZYSZENIE 
DZIENNIKARZY POLSKICH 
ODDZIAŁ W ŁODZI 


W niedzielę, dnia 16 mar- 
o godzinie 12 w lo» 
kalu „Głosu Robotniczego“ 
przy ul. Piotrkowskiej 96 
(I piętro) odbędzie się Ze- 
branie Wyborcze Oddziału 
Łódzkiego Stowarzyszenia 


ca 


Dziennikarzy Polskich. 


STR. 2. 


Z przemówienia Edwarda Ochaba 


Film walczący o zwycięstwo socjalizmu 


Czego oczekujemy od naszej młodej kinematografii 


Zamieszczamy poniżej fragmenty z 
przemówienia, wygłoszonego przez 
członka Blurą Politycznego KC PZPR 
Edwarda Ochaba, na ogólnopolskiej 
maradzie filmowej w Warszawie. 


W imieniu KC PZPR witam i po- 
zdrawiam uczestników narady, po- 
święconej problemom rozwoju fil- 
mu polskiego. 

Na naradę tę filmowcy przychodzą 
z pokaźnym dorobkiem. 

Niewątpliwie poważnym osiągnię- 

"ciem naszej kinematografii są takie 
filmy fabularne, jak „Młodość Cho- 
pina“ i „Pierwsze dni“, czy doku- 
mentatne, jak „Światowy Kongres 
Pokoju", jak piękny film o nieśmier 
telnym dziele Wita Stwosza i pierw 
szy polski film kolorowy o zespole 
„Mazowsze”, 

Utrzymała swą mocną pozycję na 
sza „Kronika filmowa", odgrywają- 
ca doniosłą rolę w kształtowaniu 
świadomości i poglądów milionów 
widzów w mieście i na wsi. 

Pracę filmowców naszych w cią- 
gu ostatnich dwu lat cechuje duży 
wysiłek w kierunku zbliżenia się do 
realizmu socjalistycznego, w kierun 
ku twórczego wykorzystania prze- 
łomowych doświadczeń i osiągnięć 
przodującego filmu radzieckiego. 

Uznając dobrą wolę, rzetelny wy 
siłek twórczy i niemały dorobek kie 
rownietwa, artystów i pracowników 
naszej kinematografii, winniśmy je- 
dnak skupić uwagę przede wszyst- 
kim na licznych i poważnych bra- 
kach i błędach w pracy filmu pol- 
skiego, aby słabości i braki ostrzej 
widzieć i Fe eni usunąć, 

W filmie fabularnym i dokumen- 
tarnym zbyt często spotykamy się z 
powierzchownym traktowaniem waż 
nych problemów, z nieumiejętnością 
wydobycia na pierwszy plan zagad- 
nień społócznie najdonioślejszych, z 
nieśmiałym, połowicznym oświetle- 
niem problemu przestawienia wsi 
na tory socjalistyczne, z fragmenta- 
rycznym tylko uwzględnieniem ta- 
kich tematów, jak: zacieśnienie bra 
terskiej przyjaźni z ZSRR, jak pro- 
blematyka obrony kraju, jak Śląsk 
i jego rola w życiu odrodzonej Pol- 
ski, jak walka z sabotażem impe- 
rialistycznym itd. 

Należy zwrócić uwagę na częste 
fakty niedoceniania ostrości walki 
klasowej w Polsce, której na przy- 
kład nie umieli dostrzec twórcy ta- 
kich filmów, jak „Załoga“ czy „Mia 
sto nieujarztnione”. 

W większości filmów naszych, 
zwłas: fabularnych, za mało jest 
Jeszcze dumy klasowej i narodowej 
z historycznych zdobyczy, wywal- 
czonych przez nasz naród pod kie- 
rownictwem klasy robotniczej, za 
mało jest ofensywnego ducha walki 
klasowej, tak charakterystycznego 
przecież dla całego naszego życia 
społecznego, życia rozwijającego się 
burzliwie poprzez łamanie starych 
form i zaciekłego -oporu starych, 
przeżytych i przegniłych klas wyzy- 


skiwaczy w mieście i na wsi. 

Twórcy filmu winni zawsze posta 
wić sobie pytanie, jak ten nowy, re- 
alizowany przez nich film pomoże 
klasie robotniczej i całemu ludowi 
pracującemu w walce o lepsze, spra 
wiedliwsze życie, o życie na wyż- 
szym poziomie materialnym i kultu 
ralnym, w jakiej mierze potrafi wy 
zwolić nowe siły, nowe szlachetne 
porywy w naszej klasie robotniczej, 
w jakiej mierze pomoże w walce z 
sobkostwem, z pasożytnictwem, z 
całą spuścizną obcej i wrogiej ide- 
ologii, czy i o ile ułatwi i przyspie- 
szy nasz marsz ku soejalizmowi. 

Służąc klasie robotniczej, artysta 
służy przodującej, kierowniczej si- 
le narodu, a więc służy całemu na- 
rodowi, wykorzystuje swój talent, 
wiedzę i pasję twórczą w najpięk- 
niejszy i najszlachetniejszy sposób, 
wypełnia najlepiej i najbardziej ce- 
lowo swój obowiązek wobec społe- 
czeństwa. 

W większości dotychczas wypro- 
dukowanych filmów brak jest rzetel 
nej pasji i napięcia dramatycznego, 
filmy te nie ujarzmiają, nie pochła- 
niają widza, a więc i wpływ ich na 
kształtowanie się świadomości mas 
nie jest dostatecznie głęboki. 

Do poważnych niedociągnięć w 
pracy naszych filmowców nafeży za 
liczyć brak należytej troski o wy- 
pracowanie i doszlifowanie każdego 
szczegółu tła i akcji, każdego szcze- 
gółu rysunku psychologicznego za- 
równo pierwszo- jak i drugoplano- 
wych postaci, w takim zakresie, w 
jakim rysunek ten jest niezbędny 
dla zapewnienia siły i sugestywno- 
ści obrazu. 

Filmy nasze, zarówno fabularne, 
jak i dokumentarne czy oświatowe, 
wyraźnie nie nadążają za potrzeba- 
mi życia, zarówno jeśli chodzi o ich 
ilość, jak i o jakość czy tematykę. 

Zastanawiając się nad przyczyna 
mi braków i błędów w pracy filmu 
polskiego, dochodzimy do wniosku, 
że głównymi źródłami słabości na- 
szego filmu jest zbyt powierzchow- 
na znajomość życia i praw rządzą- 
cych rozwojem społecznym, zbyt lu 
Źny związek kierownictwa i kolekty 
wów twórczych Filmu Polskiego z 
codzienną, napiętą, bohaterską wal- 
ką klasową proletariatu, a zwłasz- 
cza z życiem i walką partyjnej a- 
wangardy ludu i narodu polskiego. 

Aby twórcy filmów polskich mo- 
gli na swym wyjątkowo ważnym 
odcinku pracy i walki jeszcze lepiej 
wypełniać swe obowiązki, jeszcze le 
piej służyć narodowi, muszą oni 
dostrzegać w życiu walkę nowego 
ze starym i dawać tej walce wyraz 
artystyczny w swej twórczości. Mu- 
szą nasze filmy być pełne prawdy 
życiowej i prawdy przeżycia arty- 
stycznego. 

Aby te zadania o ogromnej do- 
niosłości społecznej nasza młoda 
sztuka filmowa należycie wykonała, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


musicie krytycznie zanalizować do- 
tychczasowe błędy i słabości, kry- 
tycznie przeglądnąć dotychczasowy 
arsenał Środków artystycznych i do 
tychczasowe formy organizacji pro- 
dukcji filmowej, systematycznie a- 
nalizować doświadczenia kinemato- 
grafii radzieckiej, lepiej uzbroić się 
ideologicznie, mocniej wiązać się z 
klasą robotniczą, głębiej studiować 
klasyków marksizmu, u lej stu- 
diować dokumenty i wskazania 
PZPR. 

Partia, rząd i społeczeństwo zain- 
teresowane są w rozwoju bojowe- 
go, wysoce ideowego i artystyczne- 
go filmu polskiego, filmu walczące- 
go skutecznie o nowy ustrój i nowe- 
go człowieka, o pokój i Plan 8-let- 
ni, o rozkwit i szczęście naszego na- 
rodu, o pełne zwycięstwo socjaliz- 
mu. 

W imieniu KC PZPR życzę Wam 
pomyślnych obrad i nowych sukce- 
sów w pracy dla dobra klasy robot- 
niczej i narodu polskiego. 


PKOP piętnuje 
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zhrodnie agresorów 


Winni wojny bakteriologicznej muszą 


ponieść zasłużoną 


Opinia publiczna w Polsce została 
do głębi wstrząśnięta wiadomością 
o użyciu przez Amerykanów broni 
bakteriologicznej, 

Polski Komitet Obrońców Poko- 
ju, w imieniu całego narodu polskie 
go, ogłasza jak najostrzejszy protest 
przeciwko tej niesłychanej zbrodni, 

Protestujermy przeciwko brutalne- 
mu pogwałceniu przez amerykań- 
skich agresorów prawa międzynaro 
dowego, przeciwko złamaniu wszyst 
kich uchwał i konwencji międzyna- 
rodowych, które zabraniają stosowa 
nia broni bakteriologicznej. 

18 mln. Polaków, setki milionów 
ludzi na całym Świecie podpisała 
apel, domagający się zakazu stoso- 
wania broni masowej zagłady. 

Dziś te setki milionów ludzi pięt- 
nują niesłychane zbrodnie amery- 
kańskich napastników, którzy dep- 
czą najelementarniejsze zasady ludz 
kości. 

Zwracamy się do naszych przyja- 
ciół w dalekiej Korei i w Chinach, 
zmagających się ze zbrodniczym 


Pokój! Frieden! 


Dwa słowa o 


Z białej, wysokie: sali sejmowej 
wychodzi przebywający z wizytą w 
Polsce Hans Marchwitza. Szeroka, 
jasna twarz jest pełna zmarszczek. 
Życie nie oszczędziło temu dolno- 
śląskiemu górnikowi, a potem żar- 
liwemu niemieckiemu pisarzowi pro 
letariackiemu ani nędzy, ani cier- 
pienia, Wło: ma zupełnie siwe. 
Zbielały mu do reszty, kiedy w cza- 
sie nocy hitlerowskiej musiał opu- 
ścić ojczyznę i tułać się za oceanem. 


29 lutego tego roku Hans March- 
witza, członek Niemieckiej Akade- 
mli Sztuki i zarządu Kulturbundu 
w NRD uczestniczył w posiedzeniu 
Sejmu w Warszawie, który zatwier- 
dził umowę o współpracy kultural- 
nej między rządem Rzeczypospoli- 
tej Polskiej a rządem Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Hans 
Marchwitza prosto i serdecznie 
dzielił się potem z polskimi przyja- 
ciółmi swoimi wrażeniami. 

— „Dwa były głębokie wzru- 
szenia, które przeżyłem w wa- 
szym kraju — mówił Marchwitza 
— pierwsze podczas spotkania 
z polskimi harcerzami, którzy 
nadali swej drużynie moje imię. 
Chłopcy rozmawiali ze mną po 
niemiecku, okazało się, że w 
szkole uczą się języka niemiec- 
kiego. Drugi raz ogarnęło mnie 
wzruszenie, „kiedy polski Sejm 
zatwierdził umowę o polsko-nie- 
mieckiej współpracy kulturalnej. 


lerwszy artykuł tej umowy prze- 
widuje dalszy rozwój nauki języka 
polskiego w NRD i niemieckiego w 
Polsce. Co to znaczy? To znaczy, że 


e d . t p, è 
przestaliśmy przemawiać do siebie 
językiem nienawiści. Przyswajamy 
nawzajem nasze języki narodowe, 
ożywieni wspólną miłością ku wiel- 
kim, ogólnoludzkim wartościom kul- 
tury narodu Mickiewicza i kultury 
narodu Goethego. 

Pamiętam dobrze słowa Prezy- 
denta Polski Bolesława Bieruta, że 
kultura i sztuka, to najwspanialszy 
środek zbliżenia między narodami, 
pokojowej współpracy między nimi. 
Uważam język narodowy za klucz 
do każdej kultury narodowej 1 dla- 
tego w polskim słowie wymawianym 
z szacunkiem i przyjaźnią przez 
Niemca oraz w niemieckim słowie 
wymawianym tak samo przez Pola- 
ka widzę najpiękniejszy symbol na- 
szej wzrastającej, obopólnej, poko- 
jowej przyjażni.  Niechże tymi 
pierwszymi słowami będzie — Po- 
kój! — Friedeni", (w) 


karę 


przeciwnikiem — trwajcie nieuglę- 
cie w walce o wolność. 

Naród polski wraz z narodami ca 
łego świata solidaryzuje się z Wa- 
szą walką o wolność i pokój. 

Wierzymy, że Wasze będzie zwy- 
cięstwo. 

Ponadto protesty piętnujące ame- 
rykańską zbrodnię w Korei wysto- 
sowali: Prezydium Zarządu Główne 
go Związku Literatów Polskich, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej i Prezy- 
dium Rady Naczelnej Zrzeszenia 
Studentów Polskich. 


$ NA 


HENRYK KOŁOSZCZYK: — Kle- 
rownictwo Spółdzielni  postąpiło 
wbrew obowiązującym przepisom, 
odmawiając Panu prawa do płatne- 
go urlopu okolicznościowego w 
związku z egzaminami semestralny- 
mi. Sprawę urlopów dla pracowni- 
ków kształcących się w szkołach ko 
respondencyjnych i zaocznych regu- 
luje zarządzenie Prezesa Rady Mi- 
nistrów z dnia 23, V. 1951 r. (Moni- 
tor Polski A-50, poz, 66, 1951 r.). 
Pracownicy kształcący się w kores-, 
pondencyjnych szkołach ogólno- 
kształcących, klasy V — X korzysta 
ją w związku z egzaminami z urlo- 
pu płatnego do 7 dni, dla klas XI 
przewidziany jest urlop do 9 dni. 
Dla pracowników, kształcących się w 
korespondencyjnych szkołach zawo- 
dowych w klasach przedostatnich 


przewidziany jest okolicznościowy 
urlop płatny do 9 dni, dla uczestni- 
ków ostatniego roku nauki — do 12 
dni. Odpowiednie zarządzenie precy 
zuje również urlop taki dla uczestni 
ków wyższych szkół zaocznych, przy 
czym dla tej grupy przewidziany 
jest dłuższy okres urlopu. 
T . 


KOMITET DOMOWY BLOKU NR 
112: — W sprawie poruszonych bo- 
lączek należy najpierw wyczerpać 
właściwą drogę, a więc wnieść spra 
wę do referatu komitetów bloko- 
wych. Dopiero w wypadku, gdyby te 
starania nie odniosły skutku — pro- 
simy nas o tym powiadomić, a zaj- 
miemy właściwe stanowisko. 


dzonego bojownika o postęp, 
nego człowieka i kolegę. 


HENRYK LUKREC 


PUBLICYSTA. 


b. długoletni prezes Zw. Zaw, Dziennikarzy Polskich, wlce- 
przewodniczący Rady Naczelnej Stronnictwa Demokratycznego, 


zmarł dnia 14 marca 1952 roku. 


Dziennikarstwo Polski Ludowej traci w Zmarłym niestru- 
świetnego publicystę, 


STOW. DZIENNIKARZY POLSKICH 


szlachet= 
ZARZĄD GŁÓWNY 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


A. Wasilew 


Mietus 


Niedaleko miejsca, gdzie właśnie zaczęto 
budować budkę kąpielową, stoi w wodzie 
cieśla Gierasim. 

Gierasim, wysokie rude chłopisko, sapie 
z wysiłku i stara się wyciągnąć coś spod ko- 
rzeni wierzby. 

Tuż obok, zanurzony w wodzie aż po sa- 
mą szyję, stol drugi cieśla, Lubim, chłop 
młody, garbaty, o trójkątnej twarzy i oczach 
Chińczyka. Obaj oni mają na sobie tylko 
koszule i spodnie i aż posinieli z zimna, po 
nieważ od godziny już siedzą w wodzie. 

— Ach, ty kapuściany łbie! Trzymaj go, 
mówię, bo ucieknie! — denerwuje się Lu- 
bim. 

— Dlaczego ma Uciec? W jaki sposób i 
gdzie? Wlazł ,pod korzenie, a śliski, diabeł 
jeden, że nie ma go za co chwycić! 

— Chwyć go za skrzela! 

— Za skrzela? Czekaj, chwycimy go... 
leb.. Aaa! Ugryzł mnie diabeł przeklęt; 

— Bo trza go chwycić za skrzela! Oferma 
z ciebie zatracona! No, bierz go raźniej! 

— Patrzcie no mi na komendanta! Sko- 
roś taki mądry, to sam go łap!'— gniewa 
się. Gierasim. 

— Złapałbym, tylko że jestem za krótki, 
a tam trochę głęboko! 
boko jest, owszem, ale można pod- 


za 


6 


Garbus podpływa do Gierastma i chwyta 


się za gałęzie. Zaraz potem idzie na dno. 

— A mówiłem ci, że jest głęboko. Chyba 
że wlezę ci na plecy — powiada wypłynąw- 
szy. 

— Pełno tutaj różnych kłód. Stań sobie 
na jednej z nich, a będzie ci wygodniej. 

Lubim, znalazłszy oparcie dla stóp, zaczy 
na prawą ręką szukać między zanurzonymi 
w wodzie kłodami. Wreszcie dłoń jego, grze 
biąc między wodorostami, natrafiła na ostre 
szczypce raka. 

— Tam, do licha, tylko ciebie brakowało 
tutaj! —  zaklął garbus i ze złością rzucił 
raka na brzeg. 

Wreszcie natrafił na coś zimnego 1 oślizgłe 
go. á 

— A — uśmiechnął się — ładny kawał 
ryby! Czekaj, odsuń palce, chwycę go za 
skrzela.. Tylko, diabeł jeden, wlazł za głę- 
boko pod drzewo. Nie ma go za co złapać... 
Popchaj no 59 trochę z boku... O, tak.. A ja 


go... 
W tej chwili złamały się gałęzie, za które 
trzymał się lewą ręką i garbus, straciwszy 
równowagę, zapadł się w wodę. 
Minęła dobra chwila, zanim wypłynął zno 
wu. Parskając, zaczął się chwytać gałęzi. 
— Jeżeli utoniesz, będą mnie potem ciąg- 
nęli po sądach! — złości się Gierasim. 


Wyłaźż, ofermo! Sam wyciągnę. 
Rozpoczyna sie kłótnia. Słońce przyzrze- 


wa coraz mocniej, nadchodzi południe, a oni 
obaj wciąż jeszcze grzebią się pod wierzbą 
i słychać ich głosy. 

— Łap go za skrzela, słyszysz! Ale nie 
pchaj się tak ze swoją łapą. Bardziej z boku 
goll.. I ciągnij za łeb. 

Rozlega się trzask bicza. Zgrzybiały, jed- 
nooki pastuch Jefim zagania swoje stado 
do wody, 

— Co wy tam robicie, chłopaki? — pyta 
Jefim. 

— Mamy miętusa, tylko nie możemy go 
wyciągnąć,. bo wlazł pod kłodę. 

— Czekajcie, chłopaki, pomogę wam! 
Jefim przyłącza .się do cieśli i cała trójka 
sapiąc, popychając się kolanami i wymyśla 
jąc sobie, szamoce się pod wierzbą. 

Nagle z daleka rozległ się krzyk. 

— Gdzie jest Jefim? Gdzie jest pastuch? 
Stado wlazło w ogród! Trzeba je wypędzić! 
Gdzie jest ten stary hultaj? 

Za płotem dworskiego ogrodu ukazał się 
właściciel majątku, Andrzej Andrzejewicz, 
w szlafroku, z gazetą w ręku. 

— Co tu się dzieje? — zapytał, ujrzaw- 
szy trzech miotających się między gałęzia- 
mi nagusów. 

— A, rybki łowimy! — rzekł Jefim. 

— Dam ja ci rybki, gałganie! Bydło wla- 
zło do ogrodu, ty zaś łowisz rybki. A kie- 


|dy będzie, do stu fur diabłów, ta budka go- 


towa? Pracujecie już dwa dni i co z tego? 
— Zrychtujemy ją niedługo! — stęka Gie- 
rasim. — Łapiemy tu teraz miętusa. Wlazł 
pod drzewo i ani rusz go wyciągnąć! 
— Miętus? — zaokrągliły się oczy dzie- 


dzica. — Wyciągajcie go, a raźno. 

— A jak wyciągniemy go, czy wielmoż- 
ny pan da pół rubelka? Miętus tłusty, jak 
kupcowa, Wart rubelka, wielmożny panie. 

Mija kwadrans. Tamci ciągną, kłócą się, 
spierają. Wreszcie Andrzej Andrzejewicz 
zawezwał stangreta Wasyla. A 

— Właź do wody i pomóż im wyciągnąć 
miętusa! — rozkazał. 

Stangret rozebrał się i wlazł do wody. 

— Nie przeszkadzaj, Jefimie, za staryś na 
to. Gdzie jest ten miętus? Już ja się z nim 
załatwię.. Trzeba ciągnąć za łeb... A 

— A on łeb ma pod kłodą, durniu jeden! 

— Czekajcie! — krzyknął Andrzej Andrze 
jewicz i sam zaczął się rozbierać. — Jest 
was czterech, a nie. możecie sobie poradzić 
z jednym miętusem! 

Wreszcie po długich  mozołach udało się 
dziedzicowi wbić miętusowi palce pod skrze 
la. 

— Ciągnijcie go, ale razem! Mam go! 

Miętus bił ogonem i starał się wyrwać. 

— No i co? Mamy cię, bracie! 

Wszyscy z miodowym uśmiechem spoglą- 
dają na zdobycz. 

/— Ryba jak się patrzy! — stwierdza Je- 
fim. — Waży chyba z dziesięć funtów. 

— Taki — uśmiecha się dziedzic. — Że- 
Ja wiedzieli, jak mu pulsuje wątroba... 

Miętus machnął gwałtownie ogonem, rzu- 
cił się w bok i oto rybacy usłyszeli głośny 
plusk. Na próżno wszyscy wyciągnęli ręce; 


chwila — a miętus przepadł bez śladu... 
Opr. A. 


Nr 66 
Jerzy Andrzejewski 


Nasz towarzysz - optymizm 


Czy chcemy lepiej się odżywiać 
niż teraz? Czy chcemy lepiej miesz- 
kać niż teraz? Czy chcemy lepiej 
chodzić ubrani niż teraz? 

Oczywiście, że chcemy, jasne, że 
tego wszystkiego chcemy. Ale żaden 
poważnie i uczciwie myślący czło- 
wiek pracy w naszym kraju nie do- 
biera sobie przecież za towarzysza 
taniego i łatwego optymizma, Taki 
optymizm, który nie dostrzega bra- 
ków í trudności, waży nie więcej niż 
świstek papieru. Nie potrzebne nam 
są szczudła. Chodzimy po riemi, Nie 
jesteśmy odświętnymi manekinami, 
Jesteśmy żywymi ludźmi. I nasz to- 
warzysz-optymizm posiada mocne 
ludzkie nogi. Nie szczudła zamiast 
nóg. 

Nasz towarzysz-optymizm bynaj- 
mniej nie odwraca tchórzliwie gło- 
sy od wszystkich naszych rozlicz- 
nych trudności, braków i niedoma- 
guń. Nasz towarzysz-optymizm jest 
dobrym towarzyszem, ponieważ idzie 
bok nas z podniesioną głową t po- 
stada bystre, ostro widzące oczy. Jest 
to solidny towarzysz, na którego 
można liczyć w każdej potrzebie 
i można zawsze być pewnym, że nie 
satwiedzie, ani oszuka. 

To om, nasz towarzysz-optymizm 
każe nam pamiętać o przeszłości, o 
Polsce bezrobotnych i głodujących, 
w czasach ucisku, bezdomności, za- 
cofania i ciemnoty. Nasz towarzysz- 
optymizm, każdemu z nas z osobna 
przypomina przeszłość, tę odległą 
1 już nie grożącą powrotem. Lecz 
jednocześnie nasz towarzysz-opty- 
mizm mówi nam o przeszłości biż- 
szej. 

Tej powojennej, tej, która jest już 
+» tej chwili najnowszą tradycją na- 
szego narodu. Tradycją odbudowy. 
Tradycją tych wszystkich wysiłków, 
ofłar i bohaterstwa pracy, które od- 
budowały powojenny ogrom ruin 
4 pogorzelisk oraz wzniosły nowe za- 
kłady produkcyjne, uczelnie i domy 
mieszkalne, nowe mosty, domy to- 
warowe, przedszkola, teatry i szpi- 
tale. A przede wszystkim kształto= 
wały nowego człowieka. Setki tystę- 
cy nowych lud, 

Nasz towarzysz-=optymizm powiada 
wówczas: „Mówicie niejednokrotnie 
o naszej wielkiej tradycji narodo- 
wej. Słusznie, lecz czyż mie widzicie, 
że wy sami pracą waszych rąk i u- 
mystów przedłużyliście wielowieko- 
we tradycje naszych walk o postęp? 


dowa, tradycja minionych lat sted- 
miu? 


I wreszcie idąc razem z nami, krok 


w krok, tak mówł nam nasz towa- 
rzysz-optymizm: „Mamy poza sobą 
duże i wspaniałe osiągnięcia, lecz 
przed nami stoją zadania jeszcze 


rozległejsze, większe. Naród nasz 
FU na drogę awansu. Zrobili= 
W 


ma tej drodze ogromny kroki 
NN 


„Mały reportaż 


Rozgłośnia 


Minęło już południe, W zakładach 
im, Marchlewskiego jedni kończyli 
pracę, inni ją podejmowali. Jak to 
zwykle przy zmianie, Głośne rozmo- 
wy wciszyły się jednak nagle, Wszys- 
gq zwrócili głowy w kierunku głośni 

ó 


iw, 
Najpierw rozległ się przez nie sy- 
gnal. Raz, drugi, trzeci, A potem 
słow. 

— Mówi rozgłośnia fabryczna przy 
Zakładach Bawełnianych imienia Ju- 
liana Marchlewskiego, 

Robotnicy spojrzeli po sobie ura- 
dowani, Własna rozgłośnia — to nie 
byle co... 

s.. 


W studio tymczasem kontynuowa- 
no nadawanie pierwszego programu, 
Wprawdzie speakerka Jadwiga Rost- 
kowska czuła się jeszcze trochę za- 
"żewowana, ale już po paru zapowie- 
dziach trema przeszła, 

I podczas gdy po nadaniu meldun- 
ku 'produkcyjnego w salach rozlegała 
sie muzyka, młoda speakerka zwie- 
rzala się szeptem: 

Tak bym chciała, żeby praca 
rozgłośni wpłynęła na zwięle 
i polepszenie produkcji, Bo z 
naszymi planami coś tam nie bar- 
dzo. 


t . 
Zagozda włożyła 
Przygóło- 
jęcia maszyn. Już 
u, gdy dobiegły ją 


* 

Tbkaczka Anna 
właśnie fartuch roboczy, 
wywala się do pr: 


ów s 
mj lada sukcesy produkcyjne 
asiągą tkaczką Anna Zagozda, Wy- 


naprzód. Lecz przed naszym naro- 
dem stoi zadanie awansu nizustają- 
cego. 

Tytko nieustający awans narodu 
zapewnić może każdemu z nas 
awans osobisty, Tylko dzięki stałe- 
mu awansowi całego narodu będzie- 
my mogli usunąć kolejno wszystkie 
dotychczasowe braki, trudności i 
niedociągnięcia. Nieustający awans 
narodu, to nieustający wzrost pro- 
dukcji narodowej i stały wzrost 
świadomości íi żarliwości ideologicz- 
nej; to więcej stali, książek i mięsa. 
Więcej uczelni. Więcej światła elek- 
trycznego. Więcej traktorów t mebli, 

To lepsze niż teraz, wygodniejsze 
i obszerniejsze mieszkanie. Lepsze 
niż teraz ubranie. Mniej natomiast 
wszelkiego rodzaju braków. Mniej 
kłopotów. Mniej trudności. Więcej 
ludzi nowych. Mniej tych starych. 
Starych nie latami, lecz myśleniem. 
Więcej zatem ludzi twyprostowa- 
mych, śmiałych i rzetelnych. Mniej 
przygarbionych, tchórzliwych i nie- 
odpowiedzialnych", 


I dalej jeszcze mówi nasz towa- 
rzysz-optymizm: „Od każdego zale- 
ży, by nasz naród, raz wszedłszy 
na drogę awansu, posuwał się po 
niej stale i przecież.od nas samych 
to zależy. Komu służy nasza praca, 
przecież nam samym służy. Praca 
każdego pojedyńczego Polaka służy 
wszystkim pracującym Polakom. Złą 
praca jednostki wyrządza krzywdę 
ogółowi. Dobra — wspomaga ogół, 
cały naród". 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Jeszcze lepiej i wydajniej 


Praca zagwarantuje nam prawa 


lak zołoga ZPB im. I Dywizji walczy z dawnymi błędami i realizuje 
zadania trzeciego roku Planu 6-letniego 


Z AKŁADY Przemysłu Bawełnia- 
nego im. I Dywizji mają dzielną i 
ambitną załogę, Pamiętamy chyba 
dobrze okros ich świetności, kiedy to 
dwa lata temu. zakłady te należały 
do przodujących fabryk przemysłu 
bawełnianego, pamiętamy też i rok 
ubiegły, znaczony niepowodzeniami i 
załamaniem się planu. 

Trzeba było dużego hartu całego 
kolektywu, aby przełamać trudności, 
aby pod koniec roku dokonać przeło- 
mu w złej pracy, spowodowanej nie- 
dostateczną opieką kierownictwa i 
niewłaściwą organizacją roboty w fa- 


Bryce, 
etom nastąpił w IV kwartale ub, 
roku. Zrewidowano przestarzałe nor 
my niektórych robotników, zajęto sią 
szczególnie zaniedbanym parkiem ma 
szynowym w przędzalni średnioprzę- 
dnej, wprowadzono nowe formy pra- 
cy na tkalni, 

Powoli, z dnia na dzień, 


nymi _zeniędbaniami 
rzywa wykonania planu, 
lan ub, roku nie został w ZPB im. 
Dywizji wykonany, wysiłek załogi 
stał się początkiem systematycznej. 
kolektywnej pracy nad realizacją pla 
nu trzeciego roku naszej Sześciolatki, 

Styczeń br, zastał robotników tych 
zakładów gotowych do podjęcia tru 


Sięgnijmy do słarych gazet 


Amerykanie o Katyniu 


Katyń, Na dźwięk tego słowa, 
jek na dźwięk słów Oświęcim, Maj- 
danek i Treblinka, Buchenwald, 
Grossrosen i Mauthausen, wzdryga 
się każdy Polak, wzdryga się każdy 

człowiek na świecie. Stają 


i zawiódł się. Skarżył się też w 
swym pamiętniku, wydanym 

wojnie w Stanach Zjednoczonych, 
że misterny pomysł oberleutnanta 


lacy, ani Amerykanie, ani Anglicy, 
ani Francuzi, 
Naród polski 1 wszystkie narody 
świata Oświęcim, Katyń 1 Buchen- 
wald umieściły na liście faszystow- 
skich zbrodni przeciwko ludzkości. 
Walcząc dziś o pokój, ludzkość wal- 
czy, by nie powtórzyły się już Ka- 


w fabryce 


konuje ona swoją bazę w stu pięć- 
dziesięciu procentach, onora 1 
przodującej tkaczce nasi mali przy- 
jaciele z przedszkola przyzakładowe- 
(Ażegro 4 piosenkę „Kukułecz- 

a, 

Wazruszona, uradowana, Anna Za- 
gożda puściła w ruch warsztaty. 

.+. . 


Młodzieżowa przodownica pracy, 
Helena Moszczyśska 2 tkalal H, 
przed chwilą skończyła wypowiedź 
przed mikrofonem rozgłośni. Mówiła 
a % jekcie Konstytucji. 

idzi w niej ona nie tylko liczne 
prawa, o których przed wojną robot. 
nik nawet marzyć nie mógł, widzi 
także i obowiązki względem Państwa 
Ludowego, obowiązek sumiennej, rze 
telnej i pełnej panoe acy dla 
dobra narodu, która przyspieszy lep- 
szą przyszłość. 

Teraz mówi ze mną o tycb 
wszystkich bliskich sprawach, Ze 
chce pracować jeszcze wydajniej, że 
w tym celu od najbliższego ponie- 
dziatku przechodzi wraz z trójką in- 
nych towarzyszy pracy na obsługę 
czierech krosien zamiast trzech, że 
pragnie, aby ich rozgłośnia pomagała 
w wykonywaniu zwiększonych za- 
dań, by mobilizowała całą załogę do 
walli o przedterminowe wykonanie 
trzeciego roku Sześciolatki... 

» .: » 

Tak, to powinno być naczelnym 
zadaniem, nowej rozgłośni fabrycznej. 
Pomagać, wyjaśniać, uczyć, mobilizo- 
Wabe « (se) 


poj jest wymowa artykułów 


tynie 1 Buchenwaldy 1 z całą pa- 
lącą nienawiścią potępia amerykań- 
skich hitlerowców, organizujących 
Oświęcimy 1 Katynie w Korel. 

Kartę katyńskiej prowokacji pod- 
jeli zbrodniarze z Korel, aby zasło- 
nić nią własne zbrodnie. 


'- Czy można sobie wyobrazić, 
coś bardziej cynicznego, bar- 
dziej odrażającego? 

Sięgamy do starych gazet. Nie 

An kann jakien. Nieceparta 

pisanych 


w lutym i marcu 1944 roku bezpo- 
średnio po bytności w Katyniu, W 
grupie dwudziestu osób zaproszo- 
nych przez komisję radziecką byli: 
ambasadora USA. 


Cassidy 


„Dziś byłem na miejscu — pi- 
sze Davies — gdzie dokonana zosta- 
ła jedna z największych zbrodni 
świata.. Zamordowano kilkanaście 
tysięcy Polaków. Dokładna liczba 
nie jest znana. Niemcy twierdzili 
fałszywie, że zostali zabici jedynie 
oficerowie polscy. W rzeczywistości 
większość zabitych są to szere- 
gowey..." 


„Kilkunastu korespondentów pra- 
sy zagranicznej — pisze Stevens — 
wraz z córką ambasadora amery- 
kańskiego, Catleen Harriman przy- 
było specjalnym pociągiem z Mo- 
skwy, aby stwierdzić naocznie praw- 
dziwość wniosków Komisji, aby móc 
potem powiedzieć całemu światu, 
jak Niemcy usiłowali zatrzeć ślady 
swojej zbrodni, przypisując ją w 
niecny sposób Rosjanoni... Wyniki 
wszystkich badań dowodzą, że za- 
bójstwa Polaków dokonali Niemcy 
w sierpniu - wrześniu 1941 r. 
wkrótce po zajęciu Smoleńska...“ 


„Niemcy — stwierdza Werth — 
też poddawali badaniom zwłoki za- 
bitych Polaków, ale bynajmniej nie 
dla ekspertyzy medycznej. Wszyst- 
kie płaszcze mają kieszenie rozpru- 
te. Wszystkie dokumenty zostały 
usunięte. Pozostawiono jedynie te 
papiery, które miały na sobie daty 
najpóźniej z roku 1940. Ale proce- 
der ten nie został wykonany do- 
kładnie do końca. Niektóre papiery 
mają na sobie datę 20 czerwca 1941 
r. to znaczy na dwa dni przed wy- 
buchem wojny... Dla mnie jest rze- 
czą niewątpliwą, że to Niemcy do- 
konali morderstwa Polaków. Fakty 


dnych i odpowiedzialnych zadań, wy- 
zmaczonych przez plan tegoroczny. 
Dzięki szerokiemu spopularyzowa* 
niu wielowarsztatowości i szkoleniu 
tkaczy metodą Kowalowa, stycznio- 
wy plan tkalni został wykonany w 
109,6 proc, ZPB im, I Dywizji zajęły 
pod względem produkcji tkanin goto- 
wych pierwsze miejsce w skali ogól- 
nokrajowej. W lutym wyniki zmniej 
szyły się do 103,1 proc, planu, wski- 
tek zmiany asortymentu. Zmiana ta 
nie zaważyła jednak na rytmicznym 
wykonywaniu planów dziennych ani 
też na jakości produkcji, czego naj- 
lepszym dowodem jest fakt, iż plan 
pierwszej dziesięciodniówki marca zo 
stał wykonany już w 105,7 proc. 
Walka o plan widoczna jest tu na 
każdym kroku. Przed tablicą ilustru- 
jącą wykonanie planu marcowego 
gromadzą się ludzie, kontrolując pil- 
nie wyniki swej pracy,  Majstrowie 
odbywają co kilka dni narady z tka- 
ezami, wskazując im na błędy, in- 
struując i pomagając. Wzorem tak 
jętej pracy majstra są bracia Wik- 


ej 
SB s adena 1 Bolesław, Tadeusz 
Skiba, Czesław Kolasiński, Stefau 
Proc i Arkadiusz Boćko, 

Ich to zespoły pracują najlepiej, 
stale wykonując plany. Ci robotnicy 
ji jak wielkie znacze- 
i wzrostu naszego 


wykazują bezspornie, że nie stało 


się to w 1940 roku. 
Przytoczyliśmy kilka głosów 
burżuazyjnej prasy amerykań- 
skiej, angielskiej i kanadyjskiej. 
Czy trzeba coś do nich dodać? 
Chyba tylko to, że waszyngtoń- 
ska komisja Maddena znalazła 
„naocznego świadka", przybrała 
go w błazeński kaptur i na nim 
jedynie buduje swą nikczemną 
prowokację. Tylko, że ów „ko- 
ronny świadek" upiera się, że 
„widział“ Katyń w roku.. 1930. 
Oto plon prowokacji z posiewu 
faszyzmu. (eg) 


Na marginesie tygodnia 
Lałające taksówki 


„Hallo, czy jest wolna taksów- 
ka? Muszę być przed południem 
w Katowicach i na 17 wrócić 
do Warszawy. Dobrze.. Zaraz 
przyjeżdżam na lotnisko. 

Do takich zamówień przygoto- 
wują się PLL-Lot, które jak to 
wynika z ostatnich obrad sejmo 
wej Komisji Planu Gospodarcze- 
go i Budżetu, wprowadzą jeszcze 
w tym roku powietrzne taksówki, 

Przed wojną przyjęlibyśmy 
niewątpliwie taką zapowiedź ja- 
ko jeszcze jednego „węża mor- 
skiego". Pisano o tym i © owym, 
usiłowano mamić opinię publicz- 
ną — a skutek był jeden, ciągle 
ten sam: pogłębiający się we 
wszystkich dziedzinach życia go- 
spodarczego zastój, stały spadek 
produkcji. 

Dziś nie mierzymy 


realności 


naszych planów zmurszałą przed 
wojenną miarką. Dziś słowo 
„wizja“ — zwykliśmy stosować 


do zamierzeń pięknych i tym 
porywających, że właśnie real- 
nych. Nauczyła nas tego Trasa 
W-Z, nauczyła nas Warszawa. 


| 


STR. 3. 


kraju ma systematyczna, planowa 
praca, że tylko taka praca jest gwa” 
rancją tych wszystkich swobód, praw 
i wolności, jakie daje nam projekt na- 
szej Konstytucji, 

W partii majstra Bolesława Wiktor 
skiego znajdowały sią do niedawna 
krosna, na których tkacze uczyli się 
pracować przodującą metodą Kowa- 
lowa. Było z tym wiele trudności, 
bowiem ze względu na brak wydzie* 
lonych maszyn, szkolenie napotykałą 
na rozmaite przeszkody, jednak 
nikt z tkaczy przeszkolonych metodą 
Kowalowa nie może powiedzieć, aby 
po szkoleniu nie podniósł swych kwa 
lifikacji zawodowych, aby nie po- 
dniósł poważnie swej bazy akordo- 
wej, 

Jest to duża zasługa instruktorów, 
ale i niemała majstrów. Z wynikami 
w pracy przeszkolonych metodą Ko- 
walowa tkaczy wiąże się bowiem i 
praca majstra. Jest on tu tym ozyn- 
nikiem, który utrwala zdobyte w 
szkółce wiadomości tkacza, który ur 
czy go zastosowania ich w codriennej 
robocie. = 

Takim majstrem jest Bolesław Wik- 
torski, Z całą odpowiedzialnością 
traktuje on swoją funkcję w zespole 
jako instruktor, nauczyciel i wycho 
wawca, który analizuje i kontroluje 
ruchy swych tkaczy, pomagając im 
pracować lepiej i wydajniej, 

Apolonia Góralska, tkaczka z jefo 
zespołu, opowiada, jak wielo zaw- 
dzięcza majstrowi Wiltorskiemu, On 
to bowiem w dużej mierze sprawił, żę 
tkaczka ta opanowała do końca właś- 
ciwe ruchy przy krośnie, Szkolenie 
metodą Kowalowa oraz pomoc maj- 
stra pozwoliły jej w krótkim czasie 
podnieść wykonanie normy z 77 na 
102 proc. r; 

Podobnie wygląda sprawa w zespo” 
łach majstra Boóli. Tkaczka Skoru. 
pianka, która przed szkoleniem metos 
dą Kowalowa osiągała zaledwie 59 
pge) jest dziś przodownicą 1 wyta- 

ia 132 proc. normy, Już w czasie 
szkolenia podniosła normę do 88 pro”. 

— Majster Boćko Interosował się 
moją robotą — mówi — dbał o kro- 
sna, czuwał, abym nie zmarnowała 
ani jednej cennej wskazówki, zdoby” 
tej podczas szkolenia, 

Gorzej natomiast przedstawia się 

rawa w przędzalni średnioprzędnej. 

/prawdzie i tutaj w porównaniu do 
ub, roku, key, to plany miesięczne 
wykonywane były zaledwie w 70 
proc, widać znaczny postęp, niemniej 
trzeba odrobić bardzo poważne za* 
ległości. 

Plan stycznia br. przędzalnia śred- 
nioprzędna wykonała w 91 proc, lue 
tego zaś w 93,7 proc. W chwili obec- 
nej na oddziale tym toczy się praw- 
dziwa bitwa o właściwe przygotowa- 


Marzec jest miesiącem szczególnej 
mobilizacji sił, Przyczyniają się do 
tego masowo podejmowane zobowią- 
zania produkcyjne na cześć 60 rocz- 
nicy urodzin Bolesława Bieruta, któ. 
rymi robotnicy manifestują swoją 
łość dla Prezydenta oraz właści 
zrozumienie swych obowiązków pi 
triotycznych. Wartość tych zobowią- 
Łań przekracza sumę 2 mln. zł. 

Walka o plan stała się sprawą 
honoru załogi tych zakładów, Nie 
tylko wykonać zakreślone zada- 
nia produkcyjne, ale je jeszcze 
przekroczyć — oto myśl, która 
jednoczy cały kolektyw fabrycz. 

ny, K. W. 


Żeby konfekcja była coraz lepsza 


Wśród jlcznych szkół 
zawodowych czynne 
są w kraju Techni- 
ka Odzieżowe, któ- 
re kształcą młode 
kadry dla przemy- 
stu odzieżowego. 
Nauka w Techni- 
kum trwa 4 lata 1 
obejmuje w swym 
programie przedmio 
ty zawodowe 4 ogól- 
nokształcące, 


produkcji, 
c 


STR. 4 


Gdy „zabłądzi" prąd elektryczny 


z rur powsłają siła 


Jak zapobiec szkodom powstającym 
w przewodach podziemnych 


Pod jezdniami i chodnikami Łodzi 
biegną setki kilometrów różnych prze 
wodów, które fachowcy nazywają u- 
zbrojeniem terenu, Są to rury wodo- 
ciągowe, kanalizacyjne, przewody ga 
zowe, elektryczne, kable telefonicz- 
ne itd, 

Niektóre z tych przewodów; pro- 
wadzą prąd elektryczny. Prąd zaś za 
chowuje się mniej więcej tak jak wo- 
da — biegnąc, wyszukuje sobie dro- 
ge, na której napotyka możliwie naj- 
mniejszy opór, po której najłatwiej 
„byłoby mu przejść, 

Podobnie jest i z prądem przezna- 
czonym dla tramwajów. 

Jego normalna droga prowadzi: od 
stacji tramwajów miejskich po dru- 
tach nadziemnych na pałąk, 
przez silnik do szyn i z powrotem do 
stacji. 

Tymczasem, wracając do stacji, na 
pre szereg przeszkód, Może to 

yć np. szyna pęknięta lub nie spa- 
wana, połączona tylko tzw, laszami. 
W takich wypadkach prąd w poszu- 
kiwaniu łatwiejszej drogi „daje nur- 
ka" w głąb ziemi, gdzie natrafia na 
przewody wodociągowe, gazowe czy 
inne, Ponieważ przewody te nie ma- 
ją przerw, mają natomiast „wabik” 
w postaci żeliwa, prąd chętnie nimi 
plynie, zmierzając do swojej macie- 
rzystej stacji. Nosi on wtedy nazwę 
„prądu błądzącego”. Gościnne prze- 
wody opuszcza dopiero w pobliżu sta 


cji, 

Nikt by mu tego nie miał za złe, 
gdyby nie fakt, że udzielonej gościny 
poważnie nadużywa. Po drodze bo- 
wiem wyrządza olbrzymie szkody; 
potrafi być złośliwy, Często bowiem 
opuszcza rurę daleko przed stacją, 
wraca na chwilę do szyn i znowu 
„murkuje” w ziemię, Opuszczając 
przewód, każdorazowo zabiera mu 
cząsteczki żeliwa, Od ziarnka do 
ziarnka — jak mówi przysłowie — 
po paru latach w takich miejscach 
tworzą się dziury. Przewód trzeba 
wymienić. 

Niedawno, przed trzema miesiąca- 
mi gazownia zmuszona była wymie- 
nić RY, w Al. Kościuszki, Prą* 
dy błądzące zrobiły z nich niemal 
sito. Wymieniono także poważnie u- 
szkodzone przewody wodociągowe 
na Wierzbowej i Tramwajowej, gdzie 
działanie prądów było szczególnie in- 
tensywne, 1 tak np. rury wodociągo- 
we, które powinny leżeć w ziemi od 
60 do 80 lat, na Wierzbowej leżały 
tylko 4 lata, a na Tramwajowej — o- 
koło 10 lat, 

Jak należy postępować, aby tym 
szkodom zapobiec? 

Sprawą tą  załnteresowane są 
wszystkie instytucje, posiadające ja” 
kiekolwiek przewody podziemne, a 
także główny sprawca szkód — Miej 
skie Przedsiębiorstwo Komunikacyj- 
ne. Instytucje te powinny więc stwo- 
rzyć wspólną ekipę, która by czuwa- 
ła nad tym zagadnieniem i opraco- 
wała metody zwalczania prądów błą- 
dzących. 

Należy przede wszystkim zwrócić 
uwagę na akcję zapobiegawczą, zmie 


dalej | i! 


rzającą do tego, by nie dopuścić do 
powstawania prądów _ błądzących. 
Chodzi o to, by prąd nie opuszczał 
wyznaczonej mu drogi, Będzie to moż 
liwe tylko wtedy, jeśli prąd napotka 
na najmniejszy opór w samych szy- 
nach tramwajowych. Nie może wiec 
tam być żadnych pęknięć, a nie spa- 
wane łączenia szyn (np, w Al. Ko- 
ściuszki) powinny posiadać dodatko: 
wy, elastyczny łącznik, po którym 
prąd mógłby przebiec w drodze da 
stacji. 

W tym celu trzeba jednak kontro- 
lować szyny, co MPK ostatnio har- 
dzo zaniedbało. Dowodem są liczne 
szkody, które notuje się w gazowni. 
elektrowni, wodociągach, telefonach 


td. 

Szkód tych można i trzeba unikać. 
Związane z kontrolą koszty są o wi 
le niższe, niź te, które rokrocznie po 
nosi się z powodu przedwczesnej wy 
miany zniszczonych przewodów pod- 
ziemnych. (se) 


Zacieśni się przyjaźń 
między dziećmi 
miasta i wsi 


Dzieci ze wsi rzadko przyjeżdżają 
do miasta. Nie mają też zbyt często 
okazji do poznawania zabytków i 
dzieł sztuki zgrupowanych przede 
wszystkim w większych ośrodkach 
miejskich. 

Obecnie więc TPD w ramach za- 
cieśnienia więzi między miastem a 
wsią zorganizuje szereg wycieczek 
dzieci wiejskich do miast. Przede 
wszystkim będą to wycieczki do 
własnych miast powiatowych, a na 
stępnie do Warszawy, Krakowa, 
Wrocławia itp. W ramach wycieczek 
przewidziane są imprezy, które u- 


rządzać będą dzieci miast dla swych 
kolegów ze wsi. (b) 


ŁÓDZKIE 
ZAKŁADY KINOTECHNICZNE 


zakupią natychmiast: 


tokarskie 3-szczękowe od Ó 
110 — 160 mm oraz spraw- 
dziany gwintowe od M 1, 7. 
Zgłoszenia do działu zaopatrzenia 
Łódź, Nowotki 41, tel. 158-47. 
188-K 


ZAKŁADY BUDOWY 
1 NAPRAWY WAG 
Łódź, ul, Remblelińskiego 17, 
przyjmują do naprawy wagi 
wozowe, kolejowe, uchylne, chro- 
nosy, dziesiętne į inne. b 
Zamówienia prosimy kierować 
do Łódzkich Zakładów Metało- 
wych Przemysłu Terenowego, 


Łódź, ul. Południowa Nr 11, tele- 
fon 217-52. 135-K 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 
Tenis st 


Czterech 


finalistów 


już wyłoniono. — Krzysik gra poza konkursem 


Toczące się od czterech dni VI po- 
wojenne indywidualne mistrzostwa 
Łodzi w tenisie stołowym wyłoniły 

już finalistów. Roz 
grywki odbywały 
sie w czterech gru 
pach, a do finału 
zakwalifikowali 
w grupie I Krygier 
(Spójnia), w II 
Grzelczyk (Łodzian 
ka), w IIF — Be 
dnarek (Centr, O- 
dzieżowa), w IV— 
Żochowski (AZS). 

b Za wyjątkiem 

k Krygiera finaliści 
mieli dość ciężką przeprawę. Kry- 
gier pokonał w półfinale Supła 2:0. 
W II grupie niespodzianką było wy- 
eliminowanie Wiktorowskiego przez 
Staszkiewicza i Szofela przez 
czyka. Półłinał wygrał Grzelczyk, 
zwyciężając Staszkiewicza 2:1. Naj- 
bardziej wyrównaną była IV grupa, 
w której Żochowskiemu twardy opór 
stawiał młody Gajer, przegrywając 
2:1. W  półłinale Żochowski miał 
znacznie fatwiejsze zadanie i wygrał 
z Kadzidło 2:0, 

Piątym finalistą jest' Krzysik, któ- 
ry grać będzie poza konkursem, po- 
nieważ nie załatwiono na czas jego 


(o, gdzie i kiedy? 

Dzisiaj odbędą stę w Łodzi następu- 
jace imprezy sportowe: 

PIŁKA NOŻNA. Włókniarz — kadra 
szkoleniowa Kraków, godz. 12, stadion 
przy ul. Kilińskiego 188. 

PŁYWANIE, AZS (Łódź) — AZS (Poz 
nań) pływalnia MDK, godz, 17, zawody 
towarzyskie. 

PIŁKA RĘCZNA. Spójnia (Łódź) — 
Ogniwo (Kraków), mecz o mistrzostwo 
igi, sala MDK, godz. 17. 

KOLARSTWO. Wyścigi na rolkach 
Ogniwo (Łódź) — Kolejarz (Koluszki), 
sala Ogniwo, ul. Zakątna 8%, oraz po- 
kaz gimnastyczny. 

BOKS. Koło ZPB im. Dzierżyńskie- 
go — Koło ZS Stal, sala przy ul. Piotr 
kowskiej 293-5, o godz. 17. 


Gimnastycy ZSRR 
zwyciężają Węgrów 


W Budapeszcie zakończyły się mię 
dzynarodowe zawody gimnastyczne 
ZSRR — Węgry. ostatnim dniu 
zawodów rozegrano konkurencje męż 
czyzn. Zwyciężyli gimnastycy radziec 
cy, zdobywając 580,45 pkt. Węgrzy 
uzyskali, 561,85 pkt. 

punktacji indywidualnej paw 
sze miejsce zajął Czukarin (ZSRR) 
przed Saginianem (ZSRR) 1 Leonki- 
nem (ZSRR), 


SPÓŁDZIELNIA PRACY 
TRANSP. - WARSZTATOWEJ 
im, Obr, Stalingradu, w Łodzi, 
ul. Południowa 10, tel. 133-36, 


zawiadamia, 
że z dniem 15 marca b. r. wzno- 
wiona zostaje działalność Stacji 
Obsługi samochodów oraz wulka- 
nizacja dętek samochodowych 
przy ul. Nowotki 69, tel. 175-34. 

154-K 


zel- || 


zgłoszenia, Krzysik walczyć więc bę- | 


dzie o moralny tytuł mistrza Łodzi. 
Finał rozgrywany będzie w pięciu 
setach, Rozgrywki finałowe rozpocz- 
ną się w poniedziałek, 17 bm., o go” 
dzinie 17 w sali Spójni w Helenowie. 


:| Najlepszy mecz 


w mistrzostwach 


Górnik=Unia 3:2 


W dalszym ciągu hokejowych mi- | 


strzostw Polski Górnik pokonał Unię 
3:2 (1:0, 1:0, 1:2). Górnik był zespo” 
łem bardziej wyrównanym i odniósł 
zasłużone zwycięstwo, 

W pierwszej tercji prowadzenie dla 
Ślązaków uzyskał Pęczek, w drugiej 
tercji bramkę dla Górnika zdobył Po- 


leś, 

Najbardziej emocjonująca była trze 
cia tercja, w której obydwie drużyny 
zagrały na bardzo wysokim poziomie, 

W 51 minucie Csorich zdobył pierw 
szą bramkę dla Unii. Jednak już w 
56 minucie Górnik uzyskuje jeszcze 
jedną bramkę ze strzału Wróbla, 

Ostatnia bramka meczu padła w 
58 minucie gry ze strzału zawodnika 
Unii, Jeżaka, 

Mecz ten był najlepszym spotka- 
m w tegorocznych mistrzostwach 
ejowych Polski, W drużynie Gór- 
nika najlepszym zawodnikiem był 

Gansiniec, w Unii — Csorich. 

W rozegranym w piątek, 14 bm., 
spotkaniu o miejsce od 5 do 8 Ogni- 
wo pokonało zasłużenie Włókniarza 
43 (1:1, 2:1, 1:1). 


W Berlinie powstał 
Komitet Organizacyjny 


Wyścigu Pokoju 


W Berlinie utworzony został z ini- 


cjatywy _ centralnego organu 
„Neues Deutschland” Komitet Orga- 
acyjn Mię- 
arodowego Wy- 
ścigu Pokoju „Try- 
buny_ Li „Ru- 


r Lut 
deho Prava” i „Neu 
es Deutschland", 


W skład komite- 
tu, któremu prze- 
wadniczy redaktor 
naczelny „Nenes 

Deutschland" — Herrnstadt, "wcho- 

dzą m, in. przewodniczący FDJ — 

Honecker, przewodniczący FDGB — 


Warnke, szef Urzędu Informacji NRD 
— prof. Eisler i przewodniczący Ko- 
mitetu Sportowego NRD — Müller. 

c IMs 


Pracownicy poszukiwani 


Rutynowanych planistów do wydziału 
przędzalni i tkalni, tkaczy kortowych, 
przędzalników i robotników gospodar- 
czych zatrudnią natychmiast Zakłady 
Przemysłu Wełnianego „9 ul. 
Tylna nr 6. Zgłoszenia przyjmuje dział 
personalny. "788 
Kotoniarzy 1 uczniów na maszyny koto- 
nowe zatrudnią natychmiast Zakłady 
Przemysłu Pończoszniczego im. płk. Wa 
cława Jurczaka, Łódź, ul. Sienkiewicza 
nr 65, Zgłoszenia osobiste do działu 


per- 
130- 


Nr 66 
Jędrzejowska 


w dobrej formie 


Prowadzimy z NRD 6:0 


W drugim dniu międzypaństwo- 
wych zawodów tenisowych P 
NRD Polacy zdobyli dalsze trzy 
i prowadzą 

po ugim dniu 

zawodów 6:0, 

Licis wygrał 

Fessnerem 6:2, 6 

Polak był regular. 
© niejszy w grze na 

przerzut i lepiej 

serwował. 
W drugim spot- 

PK DSO A 
ska wygrała łatwo z Hesse 6:0, 6:2. 
Polka zademonstrowała dobrą formę, 
mając wiele zagrań wysokiej klasy, 
Jędrzejowska zdobywała wiele punk- 
tów z doskonałych serwów oraz dzię- 
ki precyzyjnie skróconym  piłkom 
tuż za siatką. 

W grze podwójnej emocjonującą 
walkę stoczyli Radzio í Licis z par. 
niemiecką Sturm, Schulze, Wygrali 


— 


Polacy w pięciu setach 6:1, 5:7, 2:6, 
6:1, 6:4, 


O pracy w LZS Kolumna pisałem 
już kilkakrotnie, podkreślając jej 
dobre strony. Tym razem zmuszony 
jestem odnieść się krytycznie do 
niektórych naszych „sportowców". 

W ostatniej korespondencji wspo- 
mniałem o konkursie na najlepsze- 
go sportowca Kolumny w 1951 r. 
Otóż trzecie miejsce w tym konkur 
sie zajął Eligiusz Gorgiel. Chodzi 
mi właśnie o wysoce niesportowe 
zachowanie się tego „Sportowca“. 

W kilka dni po ukazaniu się ga- 
zetki ściennej, omawiającej wyniki 
konkursu, zjawił się w świetlicy 
LZS-u ob. Gorgiel i po przeczytaniu 
gazetki, wykreślił swoje nazwisko 
twierdząc, że pierwsze miejsce po- 
winno być jemu przyznane, bo nie 
ma lepszego sportowca w Kolumnie 
od niego! Trzeba zaznaczyć, że ob. 
*Gorgiel był w stanie nietrzeźwym, 
no i to, że pełni on funkcję... wice- 
przewodniczącego LZS-u. 

Uważam, że tą sprawą winny za- 
jąć się odpowiednie władze sporto- 
we, przede wszystkim zaś Woje- 
wódzka Rada Sportu Wiejskiego 
przy ZSCh, by nie powtórzył się wy 
padek podobny wyżej opisanemu. 
Trzeba piętnować takie „gwiazdy 
sportowe”, które przynoszą szkodę 
naszemu sportowi ludowemu. 

Korespondent „Erpressu Il." 
R. Kokoszko. 


Głównego mechanika, majstra elektry- 
ka, farbiarzy, uczennice na cewlarnie po 
wyżej lat 18 oraz na dziewiarnię zatru 
dnią natychmiast Zakłady Przemysłu 
Dziewiarskiego Im. Emilii Plater, Łódź, 
ul. Wólczańska 66. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje dział kadr. 696 
———— 
Red. Naczelny: E. Kroniewicz 
Adres Redakcji: Łódź, Piotrkowska 10a 
i 112-60, 223-05, 129-13, 137-47, 101-0, 
y Express Nustrowany. 
Druk: Zakł. Graf. RSW „Prasa” — Łódź, 
Zwirki 17. — Papier druk. mat. 50 gr. 
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— Nie wiem — odrzekła Janana ta- 
kim tonem, że Gia Vir zrozumiał niesto- 
sowność swego odezwania się. Zrozumiał, 
że jego słowa: „vwój pułkownik” sprawi- 
ły dziewczynie przykrość. 

— Jest rzeczywiście bardzo wrażliwa 
— pomyślał, obserwując ją badawczo. Ja- 
nana mówiła dalej: 

— Nie wiem. Widziałam go dzisiaj ra- 
no tylko parę minut. Wybrałam się do 
niego, jak tylko Kim powiedział mi wczo 
raj... 

i: Czy wciąż jeszcze chciałby cię zaan 
gażować jako swoją sekretarkę? 

— Tłumaczkę. 

— Stanowisko sekretarki byłoby jesz- 
cze lepsze — powiedział Starzec żartobli- 
wym tonem. — Jak sądzisz? No, ale za- 
dowolimy się także rolą tłumacza dla cie 
bie. Dlaczego jednak byłaś u pułkownika 
tylko parę minut? 

— Byłam tam z Ingrid w sprawie przy 


38) 


działu żywności dla sierot. Wprawdzie 
pułkownik przyjął nas natychmiast, ale 
wkrótce przeprosił, tłumacząc się wielką 
ilością pracy. 

— Skąd to nagłe zapracowanie? 

— Spodziewają się lada moment przy- 
bycia Mac Arthura do Seulu. 

— Ach, przybywa tu jako zwycięzca, 
triumfator?.., 

— Nie wiem — odpowiedziała dziew- 
czyna i szybko zamilkła, zrozumiawszy, 
że jej odpowiedź była bardzo naiwna. Są 
dziła, że Gia Vir będzie kpił z jej nieświa 
domości, ale on wrócił do poprzedniego 
tematu. 

— Mówiłaś, że pułkownik ponowił swo 
ją propozycję w stosunku do twojej oso- 
by? 

— Tak, lecz nie przyjęłam jej. 

— A to dlaczego? — zapytał Starzec ze 
zdziwieniem, 


Janana zwróciła swe wielkie zielone o- 
czy na Kima i starała się spotkać jego ży- 
czliwe spojrzenie. Kim zajęty był bardzo 
skręcaniem sobie papierosa i nie podniósł 
głowy. Dotknęła jego ramienia: 

— Przecież mówiłeś mi, żeby zaczekać 
jeszcze z przyjęciem propozycji pułkow- 
nika — powiedziała ze zdziwieniem w 
głosie. — Przynajmniej tak zrozumiałam. 

Kim podniósł głowę i patrzył na dziew 
czynę, mrugając powiekami. 

— Straciłem przez ciebie sporą szczyp- 
tę tytoniu — powiedział z uśmiechem, a 
zwracając się do Starca, rzekł: 

— Tak też istotnie jej poradziłem. U- 
ważałem, że nagła jej zgoda mogłaby się 
wydać Millerowi podejrzana. Nie zapo- 
minajmy, że podczas swej pierwszej byt- 
ności u pułkownika Janana z oburzeniem 
odrzuciła jego propozycję. 

— Słusznie — przyznał Starzec i pa- 
trzył na Jananę jak gdyby w oczekiwa- 
niu dalszych jej słów. 

— Ale dzisiaj — mówiła dziewczyna — 
grałam swoją rolę bez zarzutu. Musiałam 
się wydać pułkownikowi jeszcze bardziej 
naiwna, niż Ingrid. — Popatrzyła na o- 
bydwu mężczyzn. — Wy nie znacie pa- 
storowej, nie macie pojęcia... 


Gia Vir skończył obiad i patrzył na nią 
uważnie, uśmiechając się serdecznie. Ja- 


nana zamilkła nagle i z zakłopotaniem 
zaczęła się bawić pierścionkiem na palcu. 

— Niewątpliwie malarz określił ją bar 
dzo trafnie — myślał Starzec. — Ta jej 
pobudliwość jest może najlepszą bronią i 
siłą tej kobiety... 

— Ale nie tylko z pułkownikiem do- 
brze wypadła rozmowa — przerwała mil- 
czenie dziewczyna. — Zaprzyjaźniłam się 
niemal z sierżantem. 'Tym z wąsikami, 
który był ze mną w obozie po ciebie. Na- 
zywał mnie co prawda ciągle „moja ma- 
ła”, ale nie obrażałam się o to. Natomiast 
z wielkim zainteresowaniem oglądałam 
fotografie jego farmy, ojca, matki i sióstr. 
Powiedział mi, jak się nazywają wszyscy 
członkowie jego rodziny i opisał, gdzie 
się ich farma znajduje. Nie pamiętam już 
teraz. Oświadczył mi ze smutkiem, że na 
razie nie widzi możliwości powrotu do do- 
mu. Właściwie rozmawialiśmy na ten sam 
temat, co wtedy, podczas jazdy do obo- 
zv, ale tym razem był rozmowniejszy, bo 
mu odpowiadałam. Zaprosiłyśmy go na 
herbatę do Misji. ` 

Mówiła szybko w nadziei, że potrafi 
wykazać i udowodnić pewność siebie, z 
jaką tym razem zachowywała się wobec 
Millera. Starzec słuchał z uśmiechem, ale 
w pewnym momencie przerwał jej ru- 


chem ręki. y 
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Do Wieczorowych Szkół Inżynierskich 


kierować najlepszych robotników 


Czym powinny kierować się komisje rekrutacyjne 


Już za kilkanaście dni rozpoczną 
pracę komisje rekrutacyjne przy 
Wieczorowych Szkółach Inżynier- 
skich, Będą one przyjmować zgło- 
szenia kandydatów na studia oraz 
na jędnoroczny kurs przygotowaw- 
czy przy tych uczelniach na rok 
akademicki 1952/53. 

Wieczorowe Szkoły Inżynierskie 
umożliwiają robotnikom, majstrom 
i technikom z kilkuletnią praktyką 
zawodową zdobycie stopnia inży- 
niera w ciągu 3 i pół lub 4 lat stu- 
diów, bez przerywania pracy. Nau- 
ką w szkołach odbywa się w go- 
dzinach wieczornych. 

Ukończenie tych szkół daje ich 
absolwentom państwowy dyplom 
inżyniera, identyczny z dyplomem 
wyższej uczelni technicznej, tzn. 
politechniki lub szkoły inżynier- 
skiej oraz wszystkie prawa, a więc 
i prawo kontynuowania studiów na 
II stopniu — magisterskim. 

Błuchacze WSI podobnie jak lu- 
dzie pracy uczący się w innych 
szkołach, otoczeni są szczególną 0- 
pięką ze strony dyrekcji i zakładów 
i rad zakładowych przedsiębiorstw, 
w których pracują. Korzystają oni 
z licznych przywilejów. 

M, in. przysługuje im prawo do 
zatrudnienia wyłącznie na dziennej 
zmianie, urlop wypoczynkowy o- 
trzymują ww okresie letnim, tj. w 
czasłe przerwy wakacyjnej w stu- 
disch., Na przygotowanie się do 
egzaminów uzyskują w ciągu roku 
14 dni, na przygotowanie się zaś do 
egzaminu dyplomowego — 21 dni 
płatnego urlopu. 

Słuchaczami WSI mogą być ro- 
botnicy, majstrowie 1 technicy, pra- 
cujący w zakładach przemysłowych. 
Ci z nich, którzy posładają świa- 


= dectwo ukończenia średniej szkoły 


technicznej, wykazać się muszą co 
najmniej 2-letnią praktyką, wszys- 
cy zaś inni — najmniej 3-letnim 
stażem zawodowym. 

Aby umożliwić studia wyższe na- 
wet i tym zdolnym, przodującym 
zz 


WIOREK, 18 MARCA 1952 R. 
uż Audycja Mteracka, 14.30 Utwory 


larnet, 14.50 rowy, 
1630 Dla  świet 16.00 
Radiowa", 


„Wszechnica 

lokalny, 17.45 „Ludzie 'plerwszego sze- 
regu”, 18.00 ka udowa, 18.30 „Wsze 
chnica Radiowa", 18.50 Program lokamy, 
19.30 Muzyka | a ości, 20.00 Kon- 
cert symfoniczny, 2130 „Mówimy o pro 
jekcie Konstytucji”, 214 Pleśni góral- 
skle, 22,05 Audycja literacka, 22.15 Gra 
orkiestra taneczna P, R, 2800 Francu- 
ska muzyka kameral 


Nocne dyżury aptek 

Dalsiejszej nocy dyżurują w Łodzi ap- 
teki: Pablamicka 56, Piotrkowska 127, 
Przejazd 50, Zielona 28, Wschodnia 54, 
Limanowski: 1 AI. Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo-gii : dziś 
całą „dobę dyżuruje szpital im, M, Cu- 
rie- WSE Bl ul, Curie-Skłodowskiej 


TEATRY 


Nowy — „Pociąg do Marsylii" — 18 
Wojska Polskiego — „Sługę dwóch pa- 
nów" — godz. 15 „30 srebrników" — 
godz. 19.30; 

Powszechny — „Damy d huzary" — 
godz. 15, 19. 

Muzyczny — „Orfeusz w piekle" — 19.15 


ygodnie w raju" — 10.30 
an. Jowialsit” — 19.30 

ñ Sarmiko" — 12, 17. 
rlekin — „Depesza choinkowa" 15, 17 
Gnom — „Paluszka”* — 12, 10. 


KINA 


BAJKA — Ostatni wystrzeł — 16, 18, 20 
BAŁTYK — Na arenie — 14, 16, 1i 
GDYNIA — Program naukowo-0$ 
wy — 1, 18 
Program dla najmłodsżych — 11, 12.30, 
14, 15.30. 


MŁ. GWARDIA — Upadek Berlina I ser. 
14, 16, 18, 20 
MUZA = Hrabia Monte Christo, IX ser, 


— 16, 10, 

POLONIA — Bez adresu — 14.30, 16.30, 
10.30, 20,30, 

PRZEDWIOŚNIE — Poddany — 15.30, 
1745, 20. 

REKORD — Zaklęta narzeczona — 16, 


18, 20 

ZANA > — Zwycięski powrót — 15, 
17, 

ROMA — Wesołe zawody — 16, 18, 20 

SOJUSZ — Zawieja — 15, 17, 19. 
Dla najmłodszych: Pan Prokouk 1 S-ka 
= program składany — 13. 

STYLOWY — Jednodniowi milionerzy — 
16, 18, 20 

ŚWIT — Baryłeczka — 16, 18, 20 

egr" = Futro pana Krlgera — 16, 
18, 20 

WISŁA — Pierwsze dni — 1345, 16, 18.15. 

0 


20.3. 

WŁÓKNIARZ — nieczynne z powodu 
remontu 

NOŚC — Pierwsze dol — 14, 16 
20.30 


A m Alarm — 16, 18, 20 


robotnikom, którzy nie mają pełne- 
go wykształcenia średniego, a wy- 
kazują duży zasób wiedzy fachowej, 
nabytej w czasie kilkuletniej prak- 
tyki zawodowej, zorganizowano 
przy WSI jednoroczne kursy przy- 
gotowawcze. 

Do Wieczorowych Szkół Inżynier- 
skich winni być „kierowani tylko 
najzdolniejsi przodownicy pracy, 
racjonalizatorzy, przodujący maj- 
strowie i technicy, wyróżniający się 
wzorową postawą społeczną i świa- 
domością polityczną. Przy doborze 
kandydatów na studia nie wolno 
powstrzymywać od nąuki najlep- 
szych ludzi, zasłaniając się ich nie- 
zbędnością w produkcji. Nie ma lu- 
dzi niezastąpionych. Studenci Wie- 
czorowych Szkół Inżynierskich nie 
przerywają pracy, pozostają w 
swych fabrykach i hutach nadal, 
uczestniczą w wykonaniu planu, a 


wiadomości zdobyte na wyższej 
uczelni, mogą im tylko dopomóc w 
tej pracy. r (wd) 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


O czym nie wszyscy wiedzą 


Skąd się bierze fundusz zakładowy 


i na jakie wydatki można go zużytkować 


Spór jeszcze trwa. Chodzi o to, że 
przewodniczący ZMP, Szczepanik 
przewodniczący rady zakładowej, By- 
strzanowski chcieliby kupić mołacy- 
kle, a dyrektor fabryki nie bardzo 
z tym się zgadza, 

— Bo co ja zrobię, jak mi najler- 
szy pracownik wywali się gdzieś na 
drodze? Będzie luka w produkcji — 
śmieje się dyrektor, mgr Markiewi- 
czowa, Kobiety zresztą nie mają zbyt 
niego zaufania do motorów. — Po wy 
borach nowego zarządu koła sporto- 
wego pogadamy jeszcze o tych mofo- 
cyklach. Na razie urządzimy boisko, 
kupimy sprzęt do siatkówki, koszy- 
kówki, piłki nożnej, tenisa.. A po- 
tem — zobaczymy! 

— Ale skąd znajdą się na to pie- 
niądze? — zapytacie, 

Zaraz odpowiemy. 

Sprawa lokalu dla kobiet też naro- 
biła wiele szumu. 


Dziś dodatkowy kupon 


Czekamy na odpowiedzi; 


Przypominamy szczegóły naszego konkursu 


Wczorajszy numer „Expressu Ilu- 
strowanego* przyniósł dziesiąte, 0- 
statnie opowiadanie konkursowe. 
Tym samym nasz konkurs dobiegł 
Już końca. 


Zasady i „Nivea“ 


Są pewne, ogólne zasady, które 

wszystkich powinny obowiązywać. 

czailiśmy się, że wskazów 
ki zegarka przesuwają się zawsze z 
lewa w prawo. Że wszelkie pojaz- 
dy jadą prawą stroną ulicy. Że jak 
upuścimy jakiś przedmiot (cięższy 
od powietrza) zawsze spadnie, a ni- 
gdy nie poleci do góry. Że do tram 
waju wsiada sią z tyłu, a wysiada 
z przodu. 

I tak dalej. 

Ale okazuje się, że nie zawsze 
i nie wszędzie ogólnie przyjęte pra 
widła obowiązują. 

Jak przystało na człowieka sza- 
nującego zasady higieny osobistej, 
codziennie myję zęby: rano i wie- 
czorem. Do celu tego służy mi tzw. 
szczoteczka do zębów oraz pasta. 
Najchętniej zaś używam pasty „Ni- 
vea“ z fabryki „Pebeco”, znajdują- 
cej się, jak głosi etykieta na tub- 
ce, w Poznaniu przy ul. Chlebowej 
4-8. 

Aliści ostatnio mam pewne kłopo 
ty. Bo chociaż naciskam tubkę nor 
malnie z tyłu, pasta nie wychodzi 
jak powinna — normalnie z przodu, 
gle właśnie nienormalnie — z ty- 


Nie pomaga przekłuwanie przed- 
niego otworu drucikiem, ani zawi- 
janie tubki, ani nawet umacnianie 
jej spinaczami biurowymi. Jakich 
sposobów bym nie używał, pasta, 
zawsze wyskakuje z tyłu, owijając 
się w fantastyczne girlandy dokoła 
mej dłoni. 

Wobec tego pozwolę sobie pod a- 
dresem w-w, firmy zgłosić skromny 
wniosek racjonalizatorski, 

Jeśli w żaden sposób nie można 
tubki tale skonstruować, żeby pasta 
wydostawała się z przodu, czy nie 
byłoby słusznym znajdujący się o- 
twór z tyłu umieszczać... z przodu? 

8 Skorpion 


“z 


etaha: 


CZ 


WACĘK: — Ale gorące lato ma- 


my w tym roku! Uff.. zmordowa- |życie to nie bajka? Człowiek czuje |pół roku od chwili, 
Jak tutaj |się jak nowonarodzone dziecię... 


łem się nićmiłosiegnie.., 
przyjemnie, ile ludzi! 


lankę opalić się... 


Każde z zamieszczonych opowla- 
dań iłustrowało jeden z artykułów 
projektu Konstytucji Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. Zadaniem 
wlęc Czytelników, którzy brall 
udział w naszym konkursie, było 
trafne odgadnięcie, o który to ar- 
tykuł chodziło. 


Po odgadnięciu trzeba numer ar- 
tykuła wpisać do załączonego do 
każdego opowiadania kuponu. Dzie- 
sięć wypełnionych kuponów należy 
potem przesłać do redakcji „Expres- 
su Ilustrowanego", Łódź, Piotrkow- 
ska 102a -w kopercie z adnotacją 
„Konkurs“, 


Potrudzió się warto. Na uczestni- 
ków naszego konkursu cżeką bo- 
wiem 100 wartościowych nagród, 
jak teczka skórzana, damski płaszcz 
nieprzemakalny, wieczne pióro, port 
fel, komplet porcelanowy do śnia- 
dań, rakleta tenisowa, piłka, má- 
szynka elektryczna i żelazko, kom- 
plet szachów oraz 90 pięknych ksią- 
żek. 

Trzeba się jednak pośpieszyć, bo 
kupony można nadsyłać do redakcji 
tylko do dnia 25 bm. włącznie. Dla 
uczestników zamiejscowych decydu 
je data stempla pocztowego. W pięć 
dni później — 30 marca nastąpi roz- 
losowanie nagród. 


Poniżej zamieszczamy kupon do- 
datkowy, który może zastąpić Czy- 
telnikowi każdy brakujący kupon. 


KONKURS 
„Expressu Ilustrow. egó" 


Kupon nr ..... 


Opowiadanie konkursowe, za 
mieszczone w dzisiejszym nu- 
merze ilustruje  artykuł........ 
projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej | 


WACEK: — No | powiedz, czy 


— Jak to — młodzieżowcy mają 


urządzić sobie klub, a my co? Czy 


zawsze będziemy korzystać:z czyjejś | 


gościnności? — pytały kobiety, czton 
kinie Ligi Kobiet, rady kobiecej, ak- 
tywistki, — My także chcemy mieć 
własny lokal. 

Przy takiej ciasnocie, jaka pansje 
w Łódzkich Zakładach Przemysłu 
Gumowego, rzeczywiście o specjalny 
pokój dla organizacji kobiecych było 
trudno, 

Wreszcie niewiasty |, wyszukały 
mniej więcej odpowiednie pomiesz- 
czenie. Ale cztery gołe ściany i do 
tego porządnie zniszczone — to ma- 
ło, nie wszystko, Potrzebny był re 
mont, potrzebne meble, radio, adap- 
ter, biblioteka.. — Skąd tu wziąć 
na to wszystko pieniądze? i 

Pieniądze się znalazły. Urządzenie 

lokalu, uroczyście przekazanego ko- 
bietom w dniu ich święta — 8 marca 
— kosztowało 16 tys. zł. Sumę tę 
wzięto z tak zwanego funduszu za- 
kładowego. 
— A co to za fundusz? — zasta- 
jcie się, czytając te słowa. — 
że i my, w naszej fabryce, mogli 
byśmy otrzymać coś z owego fundu- 
szu na urządzenie świetlicy, na wy- 
posażenie naszego koła sportowego, 
na założenie ogródka jordanowskiego 
dlą dzieci? 

— To zależy od tego, w jakiej fa- 
bryce, wjakich zakładach pracujecie. 
Czy wasza instytucja wykonuje pla- 
ny produkcyjne, czy nie. Bo warna” 
klem otrzymania funduszu zakłado- 
wego jest wykonanie planu wartąścio 
wego, ilościowego, asortymentowego 
1 planu akumulacji, 

Łódzkie Zakłady Przemysłu Gumo- 
wego wykonały na przykład plan za 
rok 1951 pod każdym względem do 
dnia 26 listopada, A do końca roku 
uzyskały 2 miliony ponadplanowego 
zysku. Przekroczenie planu to nie ła- 
ka prosta sprawa. Każdy robotnik, 
każdy technik, każdy członek załogi 
musiał uczciwie się do tego przyło- 
żyć. Ci, którzy dobrze pracowali — 
otrzymują więc pewną.sumę przezna” 
|czoną na ich potrzeby socjalne, na- 
grody i premie dla najlepszych, dla 
tych spośród nich, którzy najwięcej 
przyczynili się do wykonania planu, 

abryce, o której mówimy, przy- 
znano za rok 1951 aż 201 tys, zł fun- 
duszu ER ANO z tego funduszu 
otrzymali nagrody za jęstwo we 
współzawodnictwie: Władysław Dal. 
ski z odwarzalni, Leon Cieślak z wal 
cowni, Regina Szkudłarska z sortow- 
ni, brygadzistki Sabina Chylicka i 
Stełania Nowotnik oraz wiele, wiele 
innych... 

Z tego funduszu asygnowano 
pewną kwotę na radiofonizację, za- 
kładów, którą się niebawem prze- 
prowadzi, Z tego właśnie funduszu 
zrobi się boisko i zakupi sprzęt spor- 
Kłam e ai anean KJ 
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W niedzielę, 16 bm., © godz, 19, w sali 
MDK przy ul. Moniuszki da, odbędzie 
się koncert w wykonaniu niewidomych. 


Klub Międzynarodowej Książki 1 Pra- 
sy w Łodzi otrzymał ostatnio szereg no- 
wych wydawnictw w językach czeskim 
1 włoskim. 


„Nowa polska Inteligencja twórcza w 
świetle art, 65 projektu Konstytucji” — 
oto temat odczytu, jaki wygłosi dr 
Rappaport w dniu 17 marca w lokalu 
świetlicy Sądu Wojewódzkiego w Łodzi. 
Początek odczytu o godz, 20.15. 


WICEK: — Dzisiaj mija akurat 
gdy po raz 
pierwszy poszliśmy do dyrektora w 


i WICEK: — Ale już za długo tej |sprawie naszego przyrządu... 
WICEK: — Chodźmy tam na po- |slonecznej kąpieli. Trzeba zażyć 


trochę wodnej... 


1 


WACEK: — Faktycznie. Jak ten 
czas szybko leci! 


i|swój lokal, racjonalizatorzy potrafili |rownictwo zakładów ma zamiar w 


STR. 5, 


towy, Ale i na tym nie koniec. Kie, 


szykować kilka mieszkań dla wyróż 
niających się w pracy robotników, 
którzy znajdują się w najgorszych wa 
runkach mieszkaniowych. 


— W tym roku postaramy się plan 
wykonać jeszcze szybciej — zapew- 
nia dyrektor Markiewiczowa. — I są: 
dzę, że nam się uda. Bo możemy li- 
czyć na takich ludzi, jak przodownik 
pracy Rauch czy Wesołowski, na tas 
kich, jak nasi racjonalizatorzy, któ- 
rzy swymi usprawnieniami przyspo- 
rzyli w ub, roku zakładom 500 tys, zł 
oszczędności, 


ny będą wykonywane — to 
w ich zakładach będzie możia kupo- 
wać motocykle dla sekcji sportowej, 
czy szykować nowe, mieszkania dla 
robotników, Nie tylko ich zakłady 
będą coraz bardziej zamożne. Boga- 
cić się będzie cały kraj. (E) 


Kartofle się kapia 

Kochany Redaktorze! 

Wszyscy lokatorzy naszego domu 
pracują, a po powrocie z pracy prze 
żywają nie lada troskę. Otóż z po- 
wodu rur kanalizacyjnych, piwnie 
ce toną w wodzie, w której „kąpią 
się” kartofle, węgiel 4 drzewo. Aby 
dostać się do piwnicy należi 
włożyć buty gumowe. Wszelkie na: 
sze starania, aby odwodnić piwnice 
— nie odniosły skutku. Gospodarz 
jest głuchy na nasze prośby, 

Kto wreszcie położy kres udrę- 
kom? 


Lokatorzy „domu. przy 
ul. Zachodniej nr 91, 


Plac Wolności 


zmienia wygląd 


Uporządkowanie zabudowy Placu 
Wolności w Łodzi wkracza na co- 
raz bardziej realne tory. Biuro Pro- 
jektowania przygotowało już pro= 
jekt szkicowy, uwzględniający ewen 
tualne zmiany w wyglądzie budyn- 
ków okalających plac, 

W przyszłym tygodniu ma odbyć 
się specjalna konferencja, na której 
projekt zostanie przedyskutowany, 

(bk) 


W sposobie wydawania 


wyprawek dla niemowląt 
zaszły pewne zmiany 


Z dniem 6 marca wprowadzono 
pewną zmianę w wydawaniu wy- 
prawek dla niemowląt kobietom 
ciężarnym. Wyprawki wydaje się 
bezpłatnie kobietom, których mężo- 
wie, względnie one same ñależą do 
związku zawodowego. 

Ponadto bezpłatnie wyprawki 0- 
trzymhują osoby zarabia, 
złotych, osoby zarabia, 
żej 1000 zł mogą kupić wyprawki 
w cenie 156 zł za komplet. (u) 


WICEE: — Zobacz! Owoce doj- 
rzewają już na drzewach! 


WACEK: — Wszystko dojrzówa, 
tylko w naszej spraw. nia doj- 
rzało. Zastępca dyrektora ciągle 


iawleka i zwleka... 


dalszy ciąg pojutrze) 


STR. 6. 


Czy wiecie, że.. 


„.. przedstawiciel Chińskiej Repu 
bliki Ludowej, Mao Dun, był tym, 
który na ostatnim posiedzeniu Świa- 
towej Rady Pokoju. w Wiedniu wy- 
stąpił z wnioskiem, by obchodzić 
uroczyście na całym świecie 150 rocz 
młcę urodzin Wiktora Hugo. Świa* 
towy ruch pokoju czci w Wiktorze 
Hugo nie tylko wielkiego człowieka 
d pisarza, którego cała twórczość 
przepojona była głębokim realizmem 
i umiłowaniem prawdy, ale także i 
tego, który był jednym z pierwszych 
bojowników o trwały, ogólnoświato- 
wy pokój, SU 

e.as 

«..na placu Wiktora Hugo w Pa- 
ryżu stał pomnik tego wielkiego pi- 
*sarza, Hitlerowscy okupanci Francji 
zdjęli pomnik jeszcze w roku 1941, 
Po zakończeniu wojny rząd francu- 
ski nie postawił na tym miejscu in- 
nego pomnika, zezwolił natomiast 
nowym okupantom — Amerykanom 
— postawić na pozostałym cokole 
model najnowszego samochodu mar- 
ki „Ford”, Ford zamiast Hugo... 


| własnym oczom 
nie zawsze 


można wierzyć 


„Widziałem to na własne oczy”. 
Ile razy powiedzieliście już te sło- 
wa, chcąc przekonać kogoś o słu- 
szności waszych twierdzeń. Ale czy 
z naszym wzrokiem naprawdę jest 
tak dobrze? Czy nigdy nas nie o- 
szukuje? 

Przyjrzyjcie się dobrze zamiesz- 
czonym poniżej rysunkom i odpo" 
wiedzcie na pytania: 


ao A 


Czy obie linie są do siebie równo- 
legie? 


Który kwadrat 
lewy czy prawy? 


jest większy — 


I na pewno zdziwicie się, gdy wam 
powiemy, że w obu pierwszych ry- 
sunkach linie są proste i równo- 
ległe, że obydwa kwadraty mają ie- 
dnakową wielkość, I dlatego nie 
szarżujcie powiedzeniem „widziałem 
to na własne oczy”, Bo ozzy mogą 
was często mylić, 


„BXPRESS ILUSTROWANY" 


Bankructwo „sił nadprzyrodzonych” 


Życie powstało z materii 


Nasypcie na koniec noża szczyp- 
tę mąki i wprowadźcie na dłuższą 
chwilę do płomienia gazowego. 
Powtórzcie to samo doświadczenie 
ze szczyptą cukru. Następnie pow- 
tarzajcie ten sam prosty ekspery- 
ment z jakąkolwiek substancją po 
chodzenia roślinnego lub zwierzę- 
cego — zawsze otrzymacie ten 
sam efekt: badane ciało ulegnie 
zwęgleniu. A teraz spróbujcie zro 
bić to samo z solą kuchenną. Ta 
ostatnia, jako ciało pochodzenia 
mineralnego nie zwęgla się. Wy- 
nika z tego prosty wniosek: pod- 
stawowym składnikiem wszyst- 
kich ciał pochodzenia organiczne- 
go jest pierwiastek chemiczny — 
wegiel, 

Wniosek ten wysnuto już dość 
dawno, jednak sądzono, że ciała or 
ganiczne powstawać mogą tylko w 
przyrodzie, nie dadzą się otrzymy- 
wać sztucznie. Wierzono w urojo- 
ną „siłę życiową”, która miała wa 
runkować powstawanie substan- 
cji organicznych. 

Te antynaukowe, idealistyczne 
pojęcia obalone zostały jeszcze w 
ubiegłym stuleciu, kiedy to che- 
mik niemiecki Woehler otrzymał 
na drodze sztucznej mocznik, 
substancję organiczną, wytwarza- 
ną w przyrodzie przez ustroje ży- 
we. Dziś chemicy wytwarzają sztu 
cznie tysiące ciał organicznych. 


nie znasz! 


Tego 


angielskiej 


pre 


w- 
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Marsowa 


— Wie pani co? — rzekł pam 
Mars do panny Pax. — Ja jestem 
bardzo ważny. Świat po prostu nie 
obejdzie się beze mnie. 

— Czyżby? — odparła pana 
Pax, spoglądając nieco sceptycz- 
nie na pokryty rdzą t krwawymi 
plamami miecz, wiszący u boku 
Marsa. 

— A właśnie że tak! — ciąg- 
nat dalej Mars, — Dzięki mnie 
dostają ludzie wiele różnych rze- 
czy, z których tnaczej musieliby 
zrezygnować. Na przykład daję 
ludziskom jeść Z kotła kuchni po- 
lowej. Tak więc żaden z moich 


Idealiści zostali pokonani przez 
postępującą coraz bardziej na- 
przód naukę. Wycofali się oni na 
dalsze pozycje: utrzymywali, że 
jednak początek życia na Ziemi nie 
może być wytłumaczony bez zało- 
żenia, iż działały tu nadprzyrodzo 
ne siły. Według nich pomiędzy 
światem materii nieożywionej a Q- 
żywionej istnieje przepaść nie do 
przebycia, polegająca na tym, że 
ustroje żywe posiadają „duszę”, 
która jest motorem życia. 

Ostatnie zdobycze nauki, a zwła- 
szcza świetne prace wybitnej u- 
czonej radzieckiej, prof. Olgi Le- 
pieszyńskiej, zadają kłam tym 
twierdzeniom. Okazuje się, że w 
świecie najprostszych tworów ży- 
wych, tzw. wirusów, zaciera się 
wyraźnie granica pomiędzy zie- 
dziną życia a dziedziną substancji 
mineralnych. Stwierdzono miano- 
wicie, że w określonych warun- 
kach wirusy mogą przechodzić w 
postać krystaliczną, która jest pod. 
stawową cechą ciał mineralnych. 

Czy istnieje więc jakaś istotna 
różnica pomiędzy Światem oży- 
wionym a nieożywionym? 

Inny światopogląd, poza ideali- 
stycznym, również fałszywy z pun 
ktu widzenia nauki — tzw. ma- 
terializm mechanistyczny  twier- 
dzi, że nie ma zasadniczej różni- 
cy. Istoty żywe — twierdzą me- 
chaniści — są tylko maszynami o 
niezwykle skomplikowanej budo- 
wie. Powstanie życia na Ziemi tłu- 
maczą oni przypadkiem, który spo 
wodował, że cząsteczki ułożyły się 
„w sposób właściwy”, tworząc pier 
Wszy organizm zdolny do spełnia- 
nia funkcji życiowych. Czy uwie- 
rzycie, by wskutek przypadku, np. 
jakiegoś kataklizmu, mogła pow- 
stać samorzutnie fabryka, w któ- 
rej wszystko jest celowo urządzo- 
ne i obmyślone? A przecież naj- 
prostszy organizm żywy jest o 
wiele bardziej złożony, niż najbar- 
dziej skomplikowana fabryka! 

W organizmie żywym uderza 
nas ogromna celowość budowy, 


rozmowa 


klientów nie ma kłopotów z wy- 
żywieniem. 

— Rezygnuję z takiej kuchni na 
rzecz zwykłej stołówki! 

— Poza tym rozdaję również 
odzież... Piękny mundur dla każ- 
dego, — oświadczył pan Mars. 

— A dzięki mnie otrzymują o- 
ni cywilne ubrania z wełny i ba- 
wełny — powiedziała panna Par. 

— Daję również dobry żołd. 

— Miesięczne wynagrodzenie 
czy też tygodniówka za pracę jest 
bardziej atrakcyjna! 

— Ułatwiam bezpłatne podróże 
do Korei, Egiptu i innych egzo- 
tycznych krajów. 


Armia 


. k n 
„europejska 


Baaaczność!... 


Na praaawo zwrot! 


Na wschód maaarszl.. 


Uważam, że znacznie milej t 
bezpieczniej spędza się czas gdzieś 
nad naszym morzem albo w gó- 
rach. 

— Bezpieczniej... bezpieczniej!... 
A jeśli nawet u mnie ktoś zginie? 
Wdowy i sieroty otrzymują rentę. 

— A ja za to zatrzymuję przy 
kobietach i dzieciach ich mężów 
i ojców. A tych nie da się odku- 
pić za wszystkie pieniądze świata. 

A poza tym daję sławę, 
nieśmiertelność w historii. 

— Któż z nas zna jeszcze na- 
zwiska żołnierzy zabitych w woj- 
nach napoleońskich? 

— Nie widzę potrzeby, ażeby 


(Oesterreichische Volksstimme, Wiedeń) 


SEATTLE, USA 

Biura matrymonialne 
nie mają już powodów do 
niezgody. Na odbytym bo 
wiem ostatnio kongresie 
ustalono jednolitą taryfę, 
obowiązującą wszystkie 
wymienione biura w Sta- 
mach Zjednoczonych. Tak 
więc dziewczeta voniżet 


nego 


muszą 


lat trzydziestu mogą za 
skromną opłatą 100 dola- 
rów wybrać sobie dowol- 
męża z dziesięciu 
kandydatów. Po trzydziest 
ce płaci się 150 dolarów, 
a kobiety mające ukoń- 
czone już czterdzieści lat 

nawet płacić 200 
dolarów za tę przysługę. miały. 


Jest tylko jedna pociecha. 
Wdowy płacą połowę... 
PICIE) 


NOWY JORK, USA 
Powstała tu komis, 
której zadaniem jest „0- 
czyszczenie Dibliot 


szkolnych z literatury 
wywrotowej”. Jak podaje 
„Daily Compass", do usu 
wanych książek ' należy 
także „Yankes na dworze 
króla Artura", Marka 
Twaina, rzekomo z powo 
du niezrozurałałego języ- 
ka. Prawdopodobnie bi- 
bllotei.i otrzymają zamiast 
tej książki „Zbiór prze- 
mówień Goebbelsa", Dla 
Amerykanów bowiem ten 
język jest bardziej zrozu 


sprzeczać się z panią — mruknął 
Mars. — Chce pani wszystko wie- 
dzieć lepiej, niż ja. Pani nie uzna- 
je mojego prawa do życia... 

— To prawda — przyznała się 
panna Par. — Nie uznaję go! Ale, 
co jest jeszcze ważniejsze, tego sa- 
mego zdania jest również t ol- 
brzymia część ludzkości. To zna- 
czy — wszyscy ludzie uczchwi. I 
ci uważają, że należy walczyć z 
panem jak najenergiczniej i tepić 
go na każdym kroku. Nie widzę 
zresztą potrzeby, ażeby przekony- 
wać pana. że tak jest istotnie I 
tak. chociaż pobrzekuje pan sza- 
belką. wygląda pan ostatnin har- 
dza jakoś mizernie. panie Mnrs... 

Tłem. © 


. 
ktćra sprawia, że jest on zdolny 
do spełniania szeregu niezwykle 
złożonych czynności. 

Jedynie słuszny i uzasadniony z 
punktu widzenia nauki światopo- 
gląd — materializm dialektyczny 
powiada, że * powstanie życia nie 
jest przypadkiem, lecz prawem, 
Życie może i musi powstać wszę- 
dzie tam, gdzie istnieją ku temu 
sprzyjające warunki. -Na Ziemi 
powstało ono w procesie trwają- 
cym miliony lat, bez udziału jakich 
kolwiek sił nadprzyrodzonych. Stop 
niowa organizacja materii, stop- 
niowe ulepszanie i doskonalenie 
jej budowy doprowadziło do pow- 
stania pierwszych najprostszych 
organizmów żywych, które stały 
się zaczątkiem życia. Dalszy roz- 
wój, powstawanie nowych gatun- 
ków i ich doskonalenie się — wy- 
jaśnia wielka nauka o ewolucji, 
stworzona przez uczonego angiel- 
skiego Darwina, 

We wszechświecie, poza naszą 
planetą, nie obserwujemy podob- 
nych warunków, jak nasze ziem- 
skie. Zbliżone nieco warunki ist- 
nieją na Marsie, gdzie jednak tle- 


nu i wody jest wielokrotnie mniej $ 


niż na Ziemi. Należy sądzić, że 
istnieją tam warunki dla swoi- 
stych, niższych form życia, Ustat- 
nie badania wykazują istotnie, że 
na tej planecie istnieje karłowata 
roślinność. Powstała nawet nowa 
zupełnie gałąź nauki — astrobota- 
nika, zajmująca się badaniem ży- 
cia poza naszą planetą. 
(h-k) 


Boogie - woogie 


Niech pun nam pomoże, doktorze, 
Próbowaliśmy właśnie jeden z naj- 
modniejszych tańców  amerykań- 
skich... 


Sposób pewnych osób 


Dziwili się 
niektórzy An- 
glicy. że Chur- 
Chill mimo 
swego podesz- 
łego wieku 
może jeszcze 
wygłaszać tak 
długie mowy. 
Okazało się 
jednak, że an- 
gielski premier 
znakomicie sobie ułatwia pracę. 
Po prostu przemawiając, powta- 
rza mowy, wygłaszane już kiedyś 
przez Goebbelsa. 


ip Ne 66 
Bez komentarzy 
Powód rozwodu 


Le communisme 
cas de divorce 


Francuski dziennik 
zamieścił w numerze z yi 
1952 r, krótką notatkę o następują- 
cej treści: 

„Los Angeles, 17 stycznia, 

Jak wynika z wyroku, ogłoszo- 
nego dopiero co w Los Angeles, 
sympatie okazywane przez męża 
lub żonę dla ideologii komunistycz- 
nej są dostatecznym powodem żą- 
dania przez drugą stronę rozwodu, 

Mr John Breathed oświadczył w 
sądzie, że jego żona przy wielu oka 
zjach wyrażała komunistyczne pa- 
glądy i odwiedzała często zebrania 


ludzi o skr; lewicowych podia: 


dach, Sąd udzielił mu rozwodu”. 
Komentarze zbyteczne 


Fraszki 


O pewnym dyrektorze 
Chciał oszczędzać nà splnaczach, 


na papierze do 


Wpływ twej sztuki na widzów 


Czy jesteś  ' 
cierpliwy? 


Odpowiedzi na naszą ostatnią ide 
kę otrzymaliśmy tyle, że nie zdążyli 
śmy ich wszystkich przejrzeć przed zam 
knięciem tego numeru. Wobec tego li- 
stę nagrodzonych podamy dopiero w 

niu. Tym jednak, 
y 


zdradzić, że jednakowe obrazki ozna- 
czone były literami A 1 ©. M 
Dzisiejsza zagadka będzie już 'nieco 
trudniejsza. Może więc, jając 
na nią, napiszecie nam zaraz, jakie wo 
licie zagadki — łatwiejsze czy trud- 
niejsze. o 
W dzislejsżej zagidce trzeba odpo- 
wiedzieć na jedn r 
Ile stopni posia 


m: 
pięć, Dopiero 
Siedem ste 


by anl- jedi 
Rozwiązanie prosimy nadsyłać pod 
adresem redakcji , Express Tlustrow: 
ny“, Łódź, Piotrkowska 102a, tym ri 
zem dó czwartku, % bm. 


Słowa i fakty - 


Pieniądze są. podobno wymy- 
słem szatana. Toteż prawdopo- 
dobnie, by odstraszyć złe moce, 
istniejący już od trzydziestu lat 
bank papieski nazywa się Ban- 
kiem Świętego Ducha. 


Próbewa! kiedyś Hitler... 


dzisiaj Truman... 
Rude Pravo, Praga) 


